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WOJNA,
Katastrofa.

Kiedy sdmirał Makarów odjeżdżsł na plac 
i)oju, obiecywano sobie {.o nim cudów. Niektóre 
dzienniki rosyjf-kie i francuskie twierdziły, że 
już samo zamianowan e go wodiem floty równa 
się zwycięstwu. Błogosławiony przez cndotworeę 
Iwana, obsypany łaskami cara, żegnany szeregiem 
pomfalycEnych urcczystcśei, jechał Makarów w 
tryumfalnym niemal pochodzie do Porto Artura, 
-a gdy na każdej niemal stacji popi odprawiali 
swoje modlitwy przed poeiągiem wiozącym ad­
mirała, stary j« srał Dragomirow zrobił złośli­
wą nwegę: „Oni (Japończycy) do nas z miną— 
my do nich z mołebnią*. I oto jedna mina czy 
torpeda położyła koniee kaijerze i życia tyle 
sławnego marynarza...

Jak katastrofa Nastąpiła, o tern szczegółów 
jeszeze niema. Prawdopodobnie Makarów wypły­
nął z portn z resztkami swojej eskadry, aby 
jb td ać  dtkąd Japończycy wiozą swoją drogą 
mrmję, która jeszcze nie wylądowała. Przy tym 
rekonesansie natknął się na całą flotę japońską 
i po krótkiej wymianie strzałów musiał uciekać. 
Podczas pośpiesznej jazdy okręt niepewnie ste­
rowany wpadł na minę podwodną i ratonął.

■Według innej wer*ji „Petronawłcwsk* zosjał 
■torpedowany, ale wiadomość ta jest o tyle mniej 
prawdopodobną, że torpeda mogłaby silnie uszko 
dzić olbrzymi pancernik, a nie zatopiłaby go je­
dnak odraza.

Zwrócić należy uwagę, i-e pierwsza w .'ido 
mość o walce i nowem bombardowaniu Porta 
Artura, nadeszła z Tong-ezn, portu ehlńsklego 
nieopodal Czifn, położonego prawie naprzeciwko 
Portn Artura, po drugiej stronie cieśniny czilij- 
akiej. Niedaleko od Tong-ezn leżą wysepki Mlau- 
ta r  około których spotkały się obie eskadry; 
dowodziłoby to, że Japończycy przewożą swoją 
drugą aimję na wjbrzeza Mandiurj koło Niu- 
«zwaBg 1 że Makarów chciał transporty za­

trzymać.
ł l e ió  i zaopatrzenie wojsk rosyjskich w Man- 

dżurjl.
Jenerał Enropatkin miał nie pierwej odjechać 

na plac boja 1 objąć naczelne dowództwo armji, 
aż 400.000 żołnierzy stanie do boju. Tak twier­
dziły dumnie i pewnie chełpliwe pisma rozyj- 
skle. Rzscz prosta, że była to tylko wlermtna 
bajka, obliczona na ogół rosyjski, który ,'heiano 
nspokoić, roztaczając obraz absolutnej przewagi 
liczebnej. Czapkami mianu „małych djalłów* (tak 
nazywają Japończyków) zarzucić. Tymczasem, 
kiedy odjeżażał. nie było na całym wielkim ob­
s ia n e  terenu wojny więeej niż 300.000, a więc 
połowa.

Bosji nie brak aomierzy, państwo 140,000.000 
aaa ludzi podostatkiem, może ich rzucić, ile ze­
chce. Ale zachodzi wielkie pytanie, ile ich wy- 
^tywić potrafi? BPSg

Na dowóz żywności morzem nie może Rosja 
w  zupełnośei liesyć. Pozostają jej zatem dwa 
sposoby zaopatrywani!, wojsk w żywność:

1) Kolej syberyjiko-mandłarska,
8) sam plac boju 1 sąsiedale kraje.
Zdolność wytwórezą Mandżnrji o wiele prze­

ceniają. Zapewne, że bydła 1 zboża może oaa doskar- 
eay *, ale nie tyle, aby mogła wyżywić brodową 
armję. Miarą wydajności jakiegoś kraju jest gę­
stość zaludnienia. Tymczasem jest ono bardzo 
rzadkie; przeciętnie przypada na 1 km. □  6 
mieszkańców. Miałcby to wielkie znaezenle, gdy­
by ludność w tym wojennym roba oddawała się 
uprawie roii, co jeż nbazem guoemator W iady- 
wostiAu nakazał. Ale zdaje się, że tak się nie 
*ł tnie, pominąwszy oddziaływanie wojny na lu- 
-dność tubylczą, jnż z tego powodu, że przewa­
żnie sił do pracy na roli dostarczają napływowi 
Chińczj ey, którzy po zbiorach wracają do doms.. 
iTego roku nie objawiają chęci narażenia swego

grzbietu na nahajki kozackie i pozostają u sie­
bie. Na prowincje sąsiadujące z Mandżurją: kraj 
nad Amarem i Mongolję, liczyć nie może armja 
rosyjska dla złej komunikacji. Bite drogi wcale 
tam nie istnieją, a praytem, jeżeli się stamtąd 
dało jnż co ściągnąć, to już zabrano 1 zjedzono, 
bo w pierwszych miesiącach wojny pchano wy- 
łącrnie pociągi z wojskiem, aby jak największa 
ilość w jak najkrótszym czasie stanęła na plaen 
fcoir, tak że na pociągi z żywnością nie było 
miejsca. Słowem, wkrótce nadejdzie chwila, kie­
dy armja będzie skazana tylko na kolej.

Jakaż jest te bolej? Przypomnijmy sobie, że 
jest to kolej jednotorowa, że jej długość wynosi 
z Moskwy do Porta Artura 8736 km. i że po­
rządek, a raczej nieporządek panuje na niej jsk 
najgorszy. Początkowo myślano, że można pu- 
szciać na niej 10 pociągów dziennie. Tymcza­
sem może ich być najwyżej 6 1 tu jeszcze py­
tanie, czy ich zawsze tyle będzie można prze­
transportować przez jezioro Bajkalskie, które 
tak niekorzystne dla transportu przedstawia wa­
runki.

Na tej podstawie i róbmy obliczenie, ile woj­
aka kolej potrafi wyżywić.

Dzienne wyżywienie wojska 300-tysięcznego 
wymaga tyleż porcji i około 90.000 racji dla 
koni i waży około 990.000 kg. Jeden pociąg 
syberyjski może wytrzymać eo najwyżej ciężar
380.000 Kg.t czyli, że na dzienne wyżywienie i 
zaopatrzenie 300.000 wojska potrzeba. 3Va jai 
najpewniej i najciężej naładowanych pociągór?. 
A więcej ich rie  może iść d,'ei nie, jeżeli tylko 
6 na dzień może być pusztzonych na przestrzeń, 
bo przynajmniej 21/* poc'ągi trzeba liczyć ns 
dalz* wysyłkę wojska i materjału wojennego.

T8k więc, pomijając nieprawidłowości ruchu 
i nieprzewidziane a dające się jnż dzi daj prze­
widzieć przeszkody, wypada, że 300.000 jest nąj- 
wyższą cyfrą, jaka może być jako tako wyży­
wiona i zaopatrzona.

Z tej 300 tysięcznej armji musi jakie 80.000 
strzedz hnji kolejowej i etapów; pozostąje więc
220.000 żołnierzy, jacy mogą być użyci do walki.

Przewaga Bosji na lądzie nie szczególnie wy­
gląda.

Na posterunku na morzu.
Wśród ciemnych nocy, których mroezność 

potęgują tumany — piszą do „Rusi* z Portu 
Artura — odbyw.ją straż rosyjskie torpedowce. 
Zewnętrzny rejd Portn Artura nie posiada ża­
dnej osłony przed wichrem; niemal co dnia pa­
nują burze. Pogoda chłodna, nadchodzą nieraz 
takie mrozy, że woda bałwaniącego się mona, 
nneoBa w górę wysoko, padając ludziom na twa­
rze, wnet ścina się na lód. Fale zdewają tor- 
pedorree; na pokładzie leżą złomki loda... Nikt 
nie spi. Zagaszono ognie, aby nie zdradziły nie­
przyjacielowi obecności torpedowca. Wolno po­
rasta się każdy ze statków na powierzonej jego 
picem pr»t strzrnl. Oficerowie znajdują się ja  
pokładzie. Z natężoną uwagą spoglądają w mrok 
■osy ażeby lawcsasu^destrzedz zbliżanie się okrętu 
nieprzyjacielskiego, który podobnie bez ugnl skra­
da się do przystani. Czasami światło elektrycz­
ne, rzucone z reflektora, ślizga się po wodzie, 
ala oko nia dostrzega na biemnem tle morza nic 
prócz białych grzbietów fal.

Wtem odkryto wrop/a. Rozlegają się pierw­
sze strzały z wałów fortecy, która ao tej chwi­
li również bryła się w mrokach; rozbłysło y  po­
wietrza; świszczą bomby, nirsąe śmierć i zni­
szczenie wszystkiemu, co napotkają na swojej 
drodze. Ale, ezy nieprzyjaciel jest liezny i gdzie 
kryją się główne jego siły — tego nikt nie wie. 
Tuman nocy pokrywa wszystko; bitwa «re na 
oślep — i przez to jest bezowocną.

Z pierwszy*- brzaskiem świtu oddalają się 
Japończycy. Ddeń upływa stosunkowo spokoj­
nie; cle gdy zmierzch zapadnie, znowu niepokój 
spada na serca i męcząco, powolnie schodzą go- 
drinj natężonego wyczekiwania.

Tak żyją rosyjscy marynarze w Porcie Ar­
tura od 26 stycznia. Przeszli takich nocy 80;

80 nccy, podczas któryeh wszystkie nerwy na­
prężały się, sen nie zamknął powiek, bo każdej 
chwili można było oczekiwać, że bój się roz­
pocznie.

Polacy w  Mandiurji.
Z Charbinn piszą 21 b. m .:
„Dziś pierwszy dzień wszechświatowej wiosny 

kalendarzowej, tymczasem w Mandżnrji wciąż 
paLują mrozy, dochodzące do 15 stopni 1 okru­
tne wichry. Tegoroczna zima jest tn wprost wy­
jątkowa, gdyż mrozy trwają bez przerwy oi 
pierw<jryeh da* października. Przed dwoma tygo­
dniami w całej Mandżnrji przez kilsa dni padał 
śnieg, który pokrył ziemię grabą warstwą, ąo 
w Mandżnrji wogóle, zazwyci aj bezśnleżnej, jest 
nadzwyczaj nośelą.

Do bardzo niewielkiej liczby Polaków, zaimu- 
jąaych się w kandżurji handlem, przybyła firma 
Br&ei Młynk-skich, posiadająca główny swój za­
rząd w Moskwie. Panowie Młynarscy, rodzeni 
braela dyrektora warszawskiej Filharmonji, otrzy­
mali ta  świeżo ogromne obstalnnki na snmę
400.000 rb. od zrrządn koleji wsehodnio-chińskiaj 
i otworzyli w Charbinie kantoi flljalny.

Zatwierdzone niedawne przez władzę miejsco­
wą polskie Stowarzyszenie śpiewacko-dr-maty- 
ezne „Lutnia* rozpoczęło wczoraj swoją dzlrrai- 
ność. Członkowie Stowarzyszenia zbierał się mają 
raz na tydzioń w lokale eh&rbiństiego klabu 
handlowego, gdi ie posiadają ki ea oddzielnych 
pokejów. Zarząd „Lutni*, ponownie wybrany, 
stanowią pp literat Jan Z&mar&jew (Ursyt) jako 
prezes, adwokat przysięgły Cezary Tomusewski 
(wice-prezes), Kyszard Młynarski (kasjer) dr Mar­
celi Kono iewlsz, L. E iwan, inż. Wł&d. Ostrow­
ski, Gustaw Olechowski 1 Seweryn Cwojdziński. 
Na wczorajszem zebraniu ogóinem na członków 
honorowyeeh „Lutni* eharbińsklej jednomyślnie 
wybrano: Piotra Kaszyńskiego, Zygmunta Nos- 
kowtk ego i Eazim. Laskrwsliego (Ela), autora 
słów do „hasła* eharblfisldej „Lutni*.

Patrjotyzm japoński.
Eażdy Japońszyk pójdzie na śmierć, nie ni - 

myślając się an1 chwili, jeżeli tego dobro ojczy­
zny wymaga, albo gdy to próŁności jeg( doga 
aza. Za zaszezytną wzmiankę w jakim dzienni­
ku lub za zaliczenie w poczet herosów narodo­
wych rzuci się Japończyk z radośeią w objęcia 
śmierci. Świadczą o tern fakta. Tak n. p. w woj­
nie z Chinami poświęea się żołnierz, aby zało­
żyć petardę pod jednę s bram Wielkiego mara. 
Albo owe znane jaż wypadki samobójstwa. Ko­
bieta wiekowa, matka powołanego do rezerwy 
jedynaka, odbiera sobie «iycie, aby syn dla obo­
wiązku utrzymywania jej nie był od służby u- 
wolniony. Chory lekarz, powołany do służby, a 
z powodu choroby nie mogący spełnić rozkazu, 
zabija się. Są to wyniki japońskich poglądów 
religijnych na życie — ale cóż powiedmć na te, 
gdy oficerowie i żołnierze nawet swoim nąjbiiż- 
szym krewnym nie powiadają, kiedy wyruszyć 
mają w pole ? A zdarza się to obecnie ee dzień 
Czy tak im z góry kazano? Ojciec litznej rę­
dziny, którą zaledwie mógł wyżywić, znika na­
gle bez słówka pożegnania, spędziwszy ostatni 
wieczór w kole swoieh najbliższych. Rzesze ko­
biet cisną się koło koszar, aby jeszcze raz po­
mówić z mężami. Ale małe której to się udaje. 
Bo i po co? Przecież się to na nie nie przy­
da.

Ale tak samo, jak życie, Japończyk, przynaj­
mniej z klas wyższych, mało waży sobie pie­
niądz i majątek. U starych samurajów (szlachty) 
pieniądz wogóle uehcdilł za coś pogardliwego, 
brndnego — nie dotyksł go nigdy palcami, bo 
od tegc miał służbę. A to jnż chyba wyskok 
patrjotysmn, zdarzenie następujące: Drobnemi 
rzemieślnikowi umiera żon*, powiwszy drugiego 
syna. Wybucha wojna, powołują go. Starszego 
dwunastoletniego chłopca oddaje ojciec do ter­
minu. Ale co począć z niemowlęciem? Kre­
wnych niema żadnych, poczciwi sąsieczi sami 
bieanją. Decyduje się więc go poświęcić. Pró-



boje najpierw synka rzucić pcd koła wagonu, 
potem utopić — ale nie może, bo dziecię w da 
nej chwili endnie się do niego uśmiecha. Ale 
wkrótce trzeba się będzie stawić w koszarach. 
Człowiek odchodzi od rozumu i z dzieckiem na 
ręku prrybywa do koszar Pytają ge, co to zna­
czy, opowiada i wreszcie jedaa kobieta z tU-Lu 
przyjmuje dziecię za swoje. Tak się działo w 
Tokio w lutym roku 1904 — wygląda to ni 
bajkę, a jednak, historja ta dosłownie prawdzi­
wa

Ofiarność jest po prostu bajeczna. Z pierście­
niami cennymi, broszami nikt się nie śmie po­
kazać publicznie, aby nie być powszechnie 
wzgardzonym. Pewną panią oplwano na ulicy za 
to, że miała złoty pierścień na palcn. Wszyst­
kie kosztowności, wszystkie skarby domowe idą 
do powszechnego fniduszu wojennego, a przy­
kładem świeeą ee arz i cesarzowa.

Życie armaty.
Aby mieć bodaj przybliżone pojęcie o warto­

ści wielkich dział na pancernikach, rozpatrzmy 
trzy czynniki, składające się na wartość arma­
ty. Są nimi: cena nabycia armaty, te miu jej 
użyteczności i cena wystrzała. Wieże pancerni­
ków uzbrojone ą po większej części działami 
dwarasfoea)owemi. Działo takie waży mniej wię­
cej około 70.000 kilogramów i kosztuje przecię­
tnie 380.000 koren. Jeżeli zaś do tej cyfry do­
damy wartość lawety z całym jaj mechanizmem 
do nabijania i Cbloran1*, oraz cenę opancerzo­
nych wież, to cana jednego działi dojdzie do 
1,300 000 koron.

Dzieło tego rodzaju wyrzuca pocisk rag i 
450 kUogrunów, na odległcść 15 kilometrów. 
C«m  każdego pocisku wynosi w przybliżeniu 
około 5 000 koron. Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Pcd wpływem prochu bezdymnego, gwint 
wewnętrzny w lufie działa ściera lię, metal ni­
szczeje i po pewnej liczbie wystrssłów działo 
staje się niezdatnem do użytku. Działo dwma- 
stocalowe wytrzymuje zazwyczaj do 100 wy­
strzałów. Tym sposobem, gdy do ceny jednego 
wystrzału dodamy 3.700 koron na umorzenie ka­
pitała, użytego na zakupno działa, otrzymamy 
cenę każdego pojedynczego wystrzału w kwo­
cie 8.700 koron.

W takich warunkach, w bitwach i opera­
cjach morekich nałeży oszczędzać każdego wy­
strzału. Dlatego też dowódcy flot współczesnych 
unikają każdego niepewnego bombardowania na 
dalszą odległość 1 zazwyczaj rozpoczynają ogień 
dopiero z odległości 3 kim. od wskazanego ce­
lu. Wszelako u* wet przy takich odległościach, 
•ieri^ ey armatą muszą bjć bardzo r;prawni.

Wyliczenie powyższe wskazuje przytem, jak 
bardzo krótką znieść może służbę kosztowne 
działo dzisiejsze, jak niedługiom wogóle jest je­
go istnienie, jako siły bojowej. I w rzeczy sa­
mej, życie, jeśli się tak wyrazić można, sześcio-

2  z asit 15 kwi«1» l*

C Y G A R N I C Z K A
przez

A r t u r a  d r n » e c k i e { o .

14 (Ciąg dalszy).

Poprawiając się na krześle rzekła:
— Zarobek tam dobry... dw&naśeie koron i 

więcej tygodniowo .. to chyba pójdę.
— Hm... zarobek dobry, to prawda... tylko, 

że te cygarniczki — uśmiechnął się wzgardli­
wie — nie są bardzo uważane... ladzie wycie­
rają lobie gęby niemi.

— A ktoby na to zważał — zawołała mat­
ka — juści że bywają złe, ale bywają i dobre, 
jak zwykle w kuple wielkiej... są tam jednak 
porządno... i mężatki... i matki dzieciom.

— Niby to lak — powiedział zwolna, — ale 
kto do ich cechu się zapisze, to zawsze ostania 
COŚ ua nim.

— Nie myślę też tam wiekować — zawołała 
Stasia, — tytko mamie się polepszy, pójdę znów 
do Szwalni, ale co mamy teraz począć, powiedz 
sam.

— To prawda, głód nie czeka, tylko krzy­
czy: daj jeść — uśmiechnął się, — idź chyba 
do fabryki, ale nn krotko...

— Samu tsk chcę — dodała Stasia — i pro­
szę cię ule rozpowiai aj o tern... na co ml ludz­
kie doskwierania i plotki.

— Ja  nie powiem, bo mój interes milczeć, 
ale czy to się ukryje?

— Nikt z nas nie powie, to sekret pewny.
Posiedział jeszcze chwilę, a gdy odchodzące­

go wyprowadziła Stasia na galeryjkę, rzekł do 
nie j.

— Kiedy ma iz takie postanowienie, to idź
do fabryki..
— Przecież to mns, sam wiesz najlepiej.
— Wiem, ale baez Staszko, abyś się nie po­

śliznęła...

sążniowej deioastocatawej armaty w czasie, za­
żytym na jeden wystrzał, równa się chwili, w 
jakiej pocisk przebiega 6 sążai. Ponieważ pier- 
wetua szybkość pocisku równa się 320 sążniem 
na sekundę, to dla przebieżenia 6 sążni pocisk 
zużyje zaledwie 0 02 sekundy. Dość więc dwóch 
sekund, aby tak drogie działo stało się nieuży­
tecznym.

Główną przyczyną krótko wieczności dział są 
właśniścl aowego prochu. Gatunków tegc pro 
chu jest obecnie bardzo dużo i prawie każde 
mocarstwo ma swój własny proeh bezdymny. 
Wssystkie zaś gatunki prochu, zwłaszcza te, 
których głównym składnikiem, tak zw. zasadni­
czym, jest nitrogliceryna, są nader szkodliwe 
dla dniała. Czyści składowe tycb gatunków dzia­
łają ua stal trojuke: albo wytwarzają wysoka 
temperaturę przy zapalaniu się, zdolną stopić 
części metalu, albo przez mechaniczne tsrcie 
o metd zlarn prochu, które nie zdążyły się je 
sscze spalić, albo przez działauie gazów zżerają 
metal. Gazy te wytwarzają się podczas wystrza­
łu i przechodząc prtez wąski pierścień pomiędzy 
pociskiem a kanałem wylotowym, pod naciskiem 
3000 atmosfer, niweczą wewnętrzną masę arma­
ty i czynią ją podobną do kory drzewa korko­
wego. Wszystkie te uszkodseaia są w prostym 
stosunku do długości kanału wylotowego i b '- 
wają tern mniejsze, im kana:1 wylotowy jest krót­
szy. Dlatego duże kalibry dział nie nadają się 
do szybkich strzałów.

Nowoczesna technika stara się pokonać te 
wady. Fabryka Crezo we Francji wypuściła do 
obreny brzegów całą serję dział, które nabyła 
Rosia i Japonja.

Działa rosyjskie siedmiocalowe, czterech !są- 
żai długośti, wyrzucają na minutę 8—9 poci­
sków, wagi po 45 kilogr. Każde działo może 
dać. po 450 wystrzałów, poezem staje się nie- 
zdatuem do użytku.

Japońskie armaty trzy i jedna czwarta cala 
mierzące przy wylocie półtora sążniowej dlugo- 
śsi, wyrzucaj* po 18 pocisków 20 Eg. na minu­
tę i mogą dać po 800 wystrzałów.
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jfiency, t o !  i uy.
(Polacy w roli peręczreidi. — Siuszaa u wag* „Na- 
rodnioh L itów“. — Nawt-lywawa „Fiemd-'zŁht,,n“. 
W»y*cy *hrą sgody. — Przedwczesie grzebaaie par- 
lamentsrysmu. — Absolutyzm jest w Aastrji litmo- 

żljw ym ).

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Jeden, czy dwa dzienniki galicyjskie donio­

sły jako fakt niezbity, że posłowie czescy zobo­
wiązali się wobec posłów polskich mc robić tru-

— O mnie się nie bój, przecież ja ciebie 
tylko kocham.

— Bądź mi tylko wierną, a będziemy szczę­
śliwi... obaezysz.

W oznaczonym dniH Stesia ubru^scy się od­
świętnie poszła wrai z matką do fabryki cygar.

Dzień listopadowy był chmurny, ciemny, a 
od czasu do cz»su siekł drobny, zimny deszcz.

Już sam budynek, obwiedziony częściowo wy­
sokim murem, z budką strażnika, z oknami szczel­
nie zakratowanemi, zrobił na niej przykre wra­
żenie jakiegoś więzieni* i szepnęła:

— Oj mauo, ciężko mi będzie.
— E, pracuje tam kupa narodu, będziesz i 

ty pracowała.
U furtki pomalowanej w pasy żółte i czarne, 

zadi roniła matka.
Po niejakimś czasie zgrsytaął klucz w zamku 

i w progu stanął wysoki z wielkiemi bokobro­
dami portjer, ubrany w długi, niebieski plaszez 
ze świecącymi żółtymi gukikami. Na kobiety sto­
jące spojrzał dnmuie i lekceważąco, pytając su­
rowo :

— Czego chcecie?
Japo poważna i wyniosła min* onieśmieliła ko­
biety i matka kłaniając się nisko:

— A to względem fabryki... do roboty.
— Ty na cygarniczkę za stara jesteś i tło­

czy się tu tyie niepotrzebnie... człowiek spokoju 
niema.

— To nie ja, proszę pana, aie córka moja— 
ws.azała na Staii~.

— Ta? — obejrzał ją  uważnie — hm... mo- 
żeby i uszła... ile ma la t?

— Siedemnaście... mam metrykę.
— To dobrze... zobaczymy czy zdrowa... 

chodź... wskażę ci drogę — odstąpił z progu.
Stasia trochę zalękniona spojrzała na matkę.
— Możeby pau i mnie pozwolił zajść?
— Nie walno — zawołał groźnie — a ty 

młoda idziesz, czy nie?., nie mam ezazu na ce­
regiele.

Matka popchnęła z lekka Stasię szepcząc :
— Zaczekam na ciebie tutaj.

dności przy wyborze delegacji. — Bówr.ocześaie 
dzienniki półurzędowe wiedeńskie od pierwszej 
chwili odłożenia wyboru delegacji na czas pe- 
świąteczuy utrzymywały uporczywie, że Koło 
polskie jest odpowiedziaiuem za gładkie przepro- 
dzenie wyboru delegacji w Izbie poselskiej.

Warto posłuchać w tyiu wypadku trzeciej 
strony interesowanej to jest Czechów

„N&rodni Listy* piszą, że dzienniki oficjalne 
czynią Koło polikie odyowiedzlalnem za wybór 
delegacji w sesji poświątecznej. Według relacji 
owych dzienników przywódey Koła polskiego mieli 
się formalnie zobowiązać do tezo wobec prezesr 
ministrów. Twerdsenie powyższe nie jest wiaro- 
godnem. Nikt w całej Anstrji nie potrafi zrozu­
mieć, dlaczego to właśnie Polacy mieliby b-ać 
aa siebie odpowiediialność tak ciężką i dawuć 
porękę za coś, czegc dopełnienie nie leży w ich 
mocy.

Pcca tem wyjaśnieniem w sprawie poręki 
M skiej „Narodai Listy* stwierdzają, ze obstru­
kcja czeska będzie trwała nadal, ponieważ od 
chwili przerwania obrad Bady państwa aie zro­
biono uic, co mogłoby poprawić stosuuR narodu 
czeskiego do obecnego rządu.

W sprawie nadchodzącej sesji zabrał głos w 
artykule wstępnym również i półurzędowy „Frrm- 
deablatt*.

Akcja pośrednicząca Polaków — pisze owa 
gameta — wypłynęła z przekonania, że parlament 
me zdoła znieść nadal obatrakeji 1 utonie w ba­
gnie, stworzonem przez siebie samego. To prze­
konanie żywią też Cześ*. i Niemcy. Dlatego też 
zgoaziii się w zasadzie na pośrednictwo Pola­
ków. Spór ezesko-nlemieCKi, zrazu epizod lokal­
ny, wyrósł zwolna na przesilenie, zagrażające 
parlamentaryzm owi. Do zażegnania tego przesi­
lenia są powołane wszystkie narody państwa i 
wszystkie stronnictwa parlamentu.

Polacy sami otwarcie wyznają, że ich praw* 
i ich swoboda opierają się na parlameats-yźmie 
jako na fandameneie; Polacy tylko parlamento­
wi zawdzięczają swoje stanowisko w państwie 
1 swój wpływ polityczny. Ale i Csesi tylto w 
konstytucji austijaskląj mogą i muszą’ szukać o- 
parcia d a swego życia narodowego. O sw-je po­
trzeby muszą walcsyć w parlamencie lj dlatego 
są skazani na to, by się 3ta-ać o utrzymanie par- 
lamentu prry życiu.

Kównc eu»*.de i Niemcy boją się absolutyzmu. 
Poseł dr Grozs oświadczył wyraźnie, że Niemcy 
ehe* utrzymania parlamentaryzmu, bo absolu­
tyzm, jawny, albo ukryty, byłby niebezpiecznym 
dla Nirmeów.

Tak więc wszystkie stronnictwa pragną u- 
zdrowien a parlamentu. Akcja p godowa powinna 
się zatem udać. Dlateg > można rokować pośre­
dnictwu Polaków puwodaenie. Czesi dla Pola­
ków zecheą porobić większe ustępstwa, ąiż po­
robiliby dla kogo innego. W interesie Czechów

— Zmarzniesz stara — zaśmiał się drwiąco 
bo to potrwa kilka godzin.

— Niech mana, idzie do domu — rzekła Sta­
sia, webodząe do fabryki.

Portjer zatrzasnął furtkę, zamknął- >ia klucz 
i rzekł do stojącej Stisi

— Idź za mną... tam znajdziesz kompanię 
z taklemi jak ty.

Wprowadził ją do ciemnawej sionki, gdzie 
stało już siedm kobiet.

— Tu czekaj... a sprawujcie się cicho, bo tu 
urząd, nie karczma — i odszedł.

Kobiety stojące soojrzałj z ciekawością na 
nową towarzyszkę, a widząc ją  w żareeie i ka­
pelusza odsunęły się od mej Wiedziały, że do 
fabryki potrzeba czterech robotnic, a już jest 
ich ośm, ogarnął je gniew na nową konkurent­
kę do pracy, spojrzały na nią złem okiem, a je­
dna z nich z twarzą zmiętą, pokazując białe, 
ostre zęby w drwiącym uśulecLn odezwała się:

— -Mało jej zarobku po ulicaeh... jeszcze chce 
porządnym kobietom ehleb odeorać.

—■ A niedo czekanie — zaklęła inna.
— Idź do kawalerów, nie do fabryki.
Stasia, słuchając tych słów, to bladła, to czer­

wieniała, ale eaoięła usta i milczała.
Otworzyły się boczne drzwi i urzędnik za­

wołał :
— Chodźcie tutaj... stańcie rzędem.
Weszły do pokoju z jednem zakratowanem

oknem. Pokój z nugiemi, białawemi ścianami, ze 
stołem zaplamlenym atramentem i dwoma krze­
słami.

Urzędaik, niemłody człowiek, trochę zgarbio­
ny, z twarzą przeżytą, ubrany w znoszony ciem­
ny tużurek, patrzał w zwe papiery na stole i nie 
podnosząc octu rozkazał:

— Przygetujcie wasze papiery.
Gdy ustal szmer poszukiwań, wstał z krzesła, 

zbliżył się do stojąsych ciężkim krokiem i uic 
nie mówiąc odebrał papiery, nów  usiadł przy 
stole, ro .wljaf zwolna metryki, świadectwa i upo­
rządkował je.

(•l«g dalszy azrtąpi.
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leży bowiem podtrzymywanie dobrego stosunku 
* Polakami, ehrćby tego formalnego zbliżenia, 
do jakiego niedawno doszło pomiędzy Polakami 
i Czechamf.

Gdyby Polakom ieh wyłącznie parlamentarna 
akcja ug dowa miała się nie powieś#, to stosu­
nek Koła polskiego do stronnictw Izba musiałby 
uledt śmianie, czyli innemi słowy, Polacy odtu- 
nęliby się od tego stronnictwa, które nie okaza- 
ło pojednawcę-ści.

Słowem, nadchodząca sesja — zaręcza „Fr«m 
denblatt* — uprawnia do lepszych nadziei, n>'ż 
eesle ubiegłe. Polakom jako nagroda wystarczy 
wskrzeszenie parlamentu i to dzięki własnej je ­
go sile odpornej. Pokaże się niebawem, czy in­
stynkt samozachowawczy parlamentu anstrjeckie- 
go weźmie górę nad popędem do samobójstwa. 
Gdyby akcja ugodowa zawiodła, należy zrobić 
krzyżyk nad parlamentaryzmem w Auctrji.

Ten pesymiim „Fremdeob!ąttuu jest zgoła 
nieuprawnionym historycznie i faktycznie.

Dzieje An-trji konstytncjjnej uezą, że w la­
tach wielkich przesileń parlamentarnych, w 1865 
do 1867 i 1870 do 1871 korona zawsze kładła 
prtt dewszyitkiem nęcisk na utrzymanie parla­
mentu.

Zmieniano osoby kierujące tak długo, dopó­
ki wóz nie rnszył z błota, lecz wo*n samego — 
parlamentaryzm! — nie rozbijano nigdy na ka­
wałki. Tego pewmika uczy hlstorja panowanA 
Franciszka Józef* I.

Powtóre, tylko ktoś ni® eni ją«y ludów mo- 
narchji, ieh rozwoju, ich dojrzałości politycznej 
i ekonomicznej, ktoś nie wyglądający nigdy po 
za Wiedeń, Baden i Klosterueaburg, ktoś, nie 
rozumiejący aucha czasu, mógłby przypuścić, że 
ludowi tak politycznie wyrobionemu, jak czeski, 
albo Polnkrm o starych tradycjach parlamen­
tarnych wolnoby bezkarnie narsicić absolutyzm. 
Taki eksperyment byłby bardzo kosztownym. 
Dynastja, k tó n  stworzyła to państwo, jest zbyt 
maną z rozwagi, by w interesie wszechniemców, 
czyli Pras cheiała podejmować ów ekspery­
ment.

Pośrednictwo Koła polskiego może na razie 
nie wydać rezultatów ogromnych i odr.,zu uzdra­
wiających parlament. Ale w każdym razie — 
jeżeli nie będą przeszkadzali intryganci — spra­
wi, że mysi o potrzebie pojednania dojrzeje 't  
umysłach*posłów ezeskieh i aiemieekieb, zwłasz­
cza niemieckich.

Pamiętajmy bowiem zawsze, że pojednaniu 
przeszkadzają przedewszystkiem Niemcy, nie 
ehcący ani na krok jeden ustąpić, pozbawiani 
choćby jednej szczypty pojednawczości.

Korespondencja.
(Dokończenie).
WARSZAWA 12 kwietnia.

Zapytałem mego interlokutora co n jś ii  o 
projekcie wysłania na wody azjatyckie fioły bał­
tyckiej ?

Jest to po prostu blaya, a raczej dość naiwny 
środek postrachu. Najpierw eskadra bi.4tyr.ki. 
jest niegotowa; dwa jej najlepste pancerniki nie 
odbyły jeszcze żadnych prób, a próby takie mn­
ącą trwać dwa miesiąc*, bo zbadanie wszystkich 
ecęści skomplikowanego mechanizmu okrętowego 
wym8ga dużo czasu 1 wielkiej uwagi. Powtóre 
jazda przez Oeean lodowaty na około Syberji 
jest śmieszną fantazją, jest szaleństwem, którego 
me popełni żaden admirał; płynąć zatem trze­
ba albo przez kanał Sueskl, gdzie Anglja stwa­
rza rozmaite przeszkody, albo około przylądka 
Dobrej Nadziei, co jeżeli eskadrze towarzyszyć 
będą torpedowce, potrwa także parę miesięsy, 
kiedyż zatem eskadra nadpłynęłaby na wody 
chińskie? Gdzieś dopiero w październiku. I  w 
jakim stanie? I  czy torpedowce wytrzymają ta-

podróż ? Nie! myślę że eskadra bałtycka bę­
dzie kończyć swoje przygotowania, bo Rosja flotę 
mieć musi, ale odpłynie na Wschód dopiero 
wtedy, gdy wojna rozstrzygnie się na lądzie.

Jtk ie  sa siły rosyjskie w Mandżnrji?
Tego nikt nie wie oprócz dowódzców. To 

pewno, że pr^y wybuchu wojny, nie było w Man­
dżnrji więcej jak 50 do 60000 ludzi i to roz­
rzuconych na ogromnej przestrzeni. Gdyby armja 
japońska mogła działać z takim piorunującym 
pośpiechem jak flota, natrafiłaby w Mandżurji 
na btidsft słaby opór; ale do tego potrzebowa­
łaby skrzydeł lnb balonów. Teraz wojska jest 
zapewne dużo, ale też przestrzeń do obrony o- 
gromna tem bardziej, że niewiadomo z której 
strony nieprzyjaciel nderzy. Największą jednak 
trudność napotkają Rosjanie pny  wyżywieniu 
armj), gdy wzrośnie do jakich 300 000. Man- 
dżnrja produkuje zboża tyle, wiole sama potrze­
buje, a i tak musi sprowadzać ryż z południo­
wych Chin. Syberia mogłaby dostarczyć dość 
znaczną ilość żyta i mięsa, ale odjęto jej naj­

lepsze siły roboeze przez mobilizację; większą 
zatem ezęść żywności trzeba przyrozić z Euro­
py, a przy stosunkach panujących nu koleji sy­
beryjskiej nie przyjdzie to łatwo.

Nawiasem mówiąc, zapowiedź szybkiego ukoń­
czenia kolei koło Bajkału, jsst takie czczą prze­
chwałką. Jest to linja alpejska, którą trzeba nie­
mal całą inć w skale. Zaledwie za rok możaa 
oczekiwać jej ukończenia, a Bajkał stanowi do­
tkliwą przerwę w bezpośrednim ruchu kolejo­
wym. Szyny ca wodzie położene za inieiatywą 
ministra Chiłkowa, posłużyły tylko do przewie­
zienia p&rnset wagonów dla kcl-i zsbsjk&lsklej 
i parn lokomotyw. Teraz lól jnż jest za cienki, 
a w końcu kwietnia komunikacja przez jezioro 
będzie na jakiś czas zupełnie przerwała

A wynik wojny?
Któż cdola przewidzieć wyroki Opatrzności? 

Ale według ludzkich obliszeń żadna strona nie 
odniesie stanowczego zwyc'ęstwa. Japończycy 
nie dojdą przecież do Moskwy, a Rnsjauie nie 
dostaną się do Tokio; zapewne więc po kilkn 
bitwaeh jakieś pośrednictwo morarstw umożliwi 
zawarcie pokoju. Wojna w Rosji nie jest bynaj­
mniej popularną, a pociągnie er sobą koszta nie- 
8ły|hsoe. Fanfaronady o wpędzeniu Japończyków 
do morza, o podyktowaniu warunków w Tokio, 
nikt poważny na serjo nie bierz*. Kurop*tkia 
jest, człowiek neuirny i wie z jak niebezpie­
cznym przeciwnikiem ma do ezyniesia.

A Polacy?
O, nasi ziomkowie zyskali w wojnie nagłe 

rówuenprąwnienie 1 Wolno im ginąć na równi 
z Rosjanami ••

Ta gorzku uwaga z*kcń»zyła naszą rozmowę.

Nasze szkolnictwo.
Szkoła wydziałowa w śródmieściu.

Na placu św. Ducha euajdzje się od dwa lat 
prowizo-yezia szkoła wydziałowa męska. Obe­
cnie zagraża jej podobno przeniesienie aż na u- 
licę Topolową Inni sawet mówią, że mu być 
zwicięta, a przy ulicy Topolowej ma być zorga­
nizowana nowa szkoła wydsitłowa. Otóż spra­
wie tej wartoby peśwlęeić iłów kilka, gdyż w 
obn wypadkach wyrządzonoby krzywdę młodzie­
ży i nauczycielstwu. Dc szkoły tej bowiem u- 
częszcza 4&0 uczniów, przeważnie ze śródmieścia, 
jak rynku głównego, małego i ulic tam prowa­
dzących, gdyż szkoła na placu św. Dacha jest 
jedyną szkoła wydziałową 'w centrum miasta, 
wśród najgęścieiszej ludności, dla której oddale­
nie do szkoły nie jest rzeczą obojętną, czego do­
wodem jest wielka liczba młodzieży w tej szkole, 
jak również i to, że p rrr wpineh dwa razy 
więcej było zgłaszająeych się, których jednak 
przyjąć nie można był > dla braku miejsca. — 
Młodzież w sokole wydziałowej poehodti prze­
ważnie ze sfer rzemieślniczych i mniej zamo­
żnych. Więc me jest ani tau: dostatnio nbrana, 
by w porze zimowej czy słotnej odległość zzko- 
ły od domu blisko o 1 kim. nłe robiła różnicy, 
tem bardziej, że nanka odbywa się w pewne dni 
także i po połid ais, ani też niema fandussów na 
jazdę tramwajem i Ibb© z tego tytnln wydatki. 
Zresztą rodzice maią pr*wo upomnienia sic, by 
szkoła była w miejseu dla nich dogodniejszem, 
by dziatwa miała w pobliżu kościół którego 
właśnie niema przy ul. Topolowej. Ale i dla 
tych uczniów, którzy przychodzą z przedmieść, 
korzystniej jest gromadzić się w środku miasta, 
niż gdzieś na jednym jego krańcu. Jakąż bo­
wiem drogę musiałby odbywać chłopiec z ulicy 
Grodzkiej, Jagiellońskiej, Krnmiiszej, Errmeli- 
ekiei i t. d. do szkoły n* ni. Topolową!

Budynek na piaeu św. Duch*, jakkolwiek sta­
ry i na zewnątrz niemożliwie obszarpany, jednak 
d-trzymuje towarzystwa dwu innym czynnikom 
wychowawczym, pięknemu kościołowi i testrewi.

Wewnętrzna jego rozmieszczenie dość odpo­
wiada wywegom szkoły wydziałowej, daje dosyć 
swobody, potrzebnej przy nauce, byle tylko nie 
wielkim nakładem niezbędne braki nenpełuić i 
w potrzebne przybory wyposażyć — a mło­
dzież nasza, do zbytków nie przywykła, czułaby 
się tam szczęśliwą.

Druga kwestja — to sprawa posad n«uc»y- 
eielskich.

Jak powiedziano, szkoła ta istrlęje prowrzo- 
ryczsie d w a  lata i według jakiejś tam recepty 
już w n e t  mogłaby być stale obsadzona. Daie- 
głęeiu nauczycie1! czeka na stabilizację pr y  tej 
sokole i jnż w przededniu zbijania się do mety 
(trochę za dalekiej) mianożby zwijać tę, organi­
zować nową prowizoryczną, by znów* prowizo­
ryczna trwała lat kilka ze s*kofą naiezycie1 stwa, 
a nierzadko i młodzieży. Spodziewamy się, że 
panowie Radcy do tego nie depnszezą.

Zapewn* i przy ulicy Topolowej jest szkoła 
wydziałowa potrzebna, ale i w środka miasta 
jest poprostn i niezbędna. S.

Z E  Ś W I A T A .
Ogłoszenie oferty na małżeństwo z kazalnicy! —  

Oryginalne uwiadomienie o urodzinach.  — Za­
gadkowe morderstwo.

O g ł o s z e n i e  M e r t y  na  m a ł ż e ń s t w o  
z k a z a l n i c y !  — Z Nowego Jorku donoszą: 
Ogromne starania v ceiu wyszukania sobie żecy 
robił miljcner James Snęli, który ma wielkie 
znaczenie w stanie Nebraska. James Sieli dłu­
gie l-.ta przebywał na obczyźnie, gdzie miał ma­
ło sposobności poznawania się z kobietami. Nie 
było zatem ł&twem dla niego, aby enulfźć sobie 
odpowiednią żonę. W końcu zwrócit cię ożenku 
sp-agnieay miljoner do pewnego kapłana w 0- 
maha, dr* Sayldge, e gorącą prośbą, aby tenże 
wyszukał mu dobrą, rozumną kjblatę, chrześci­
jankę. Dr Sayidge zrazu źłeiwił się tą propozy- 
eją, gdy jednak widział, że miljoner na serjo o 
tem myśli, obiecał mu, że mu w tem dopomoże. 
W następną niedzielę dr Sayldge miał kazanie, 
na kiśrem mówił o m ‘łi ?ńjkim stanie i zwrócił 
uwagę słcćoająeych »a zamiar miljouera.

Wiadomość tą roztelfgrifowano na wszystkie 
strony Stanów Zjednoczonych, wiele gazet wy­
drukowało całą tę historję. W przeciągu 24 go­
dzin przyszło setki listów od panien, którym co­
raz bardziej uśmiechało się trk  wspaniałe mał­
żeństwo - mi l j  o no we. W pierwszym tygodnia 
nadeszło listów 407 od blondynek, 363 od bru­
netek, 217 od roswidek i 137 starych panien e 
Anglii. Około dwadzieścia biur pośrednictwu w 
sprawach małżeńskich wysłeła swych agentów 
dc Saella, prosząc go o wpisanie się jako klien­
ta. Teraz jeszcze przychodzi po 150 liftów dzien­
nie. Miljoner jeszcze nie edocydował się. Dr Sa- 
yidge jednak tak się do tej sprawy zapalił,'za ka­
zanie jego wywarło tak *ilae wrażenie, że po­
stanowił otworzyć biuro dla łączenia małżeństw,
li tvlko dla chrześcijan, panów i dam.*

*  *
O r y g i n a l n e  u w i a d o m i e n i e  o u r o ­

d z i n a c h .  Pewnej amerykańskiej parze małżeń­
skiej, zdążającej okrętem z Nowego Jorku do 
Anglj), urodziła się w podróży córeczka. Uszczę­
śliwiony m&łśonek zawiadomił swoich współto­
warzyszy |  odrózy o tej wieści w oryginalny spo­
sób. Oto rozdzielił on pomiędzy wszystkich obe­
cnych na okręcie, kartki z widokiem okręta, na 
którym podróżowano, zaopatrzone w następujący 
napis: „Doniesienie. Jfałżenkewle Edgarowie 
Hochstelłer z Londynu, Angl„a, donoszą o przyj­
ściu na świat ich córeczki Łucji Emilji Wil­
helminy, urodzonej we czwartek rano, chia 24 
marca 1904, pod 40° 59' póła. szerokości i 541 
50' dł. zaek., pod flagą niemiecką, z matki An­
gielki i ojca Amerykanina, na parowcu niemie­
ckim „Książe Wilhelm*, na linji: Nowy Jork- 
Brema.* ♦* *

Z a g a d k o w e  m o r d e r s t w o .  W  ubiegłym 
tygodnia popełniono w Moskwie zuchwałą «bro 
dnię, przypominającą do pewneere stopnia zamor­
dowanie Tomaszewskiego w Wilnie w r. z. — 
W dnia 7 b. m., jak donoszą dzienniki moskiew- 
rkle, o godz. wpół da 12 w nocy do jednego z 
wagonów klasy 3 ej kolei moskiewsko- karskiej 
wsiadło dwóch podróżuycn, dość skromnie ubra­
nych, l  wielkimi worami rogożowyml, naładowa­
nymi, jak się zdawało, mięsem, z którego sąezy- 
ła się k-ew. Ni żądanie innyeh podróżnych wła­
ściciele worów wynieśli je do innego przedziału. 
Kiedy • godz. 4 rano pociąg przybył do Serpu- 
chowa, krwawe wory leżały wciąż w przedziale, 
ale właścicieli ieh nie było. Służba kolejowa za­
wiadomiła zaraz o tem żandarmerję, która 
wyniosła wory z wagon* i rozpakowała. W  je­
dnym e nich znaleziono zgięte w kolanach aogi 
ludzkie, w drngim zaś tułów mężczyzny bez 
głowy, w wieku od 18—20 lat Przeprowadzona 
śledztwo wykazało, że były to zwłoki kanceli­
sty kolei meskiewsko-brzeAiej, Bodjanowa, któ­
ry zniknął z Moskwy niespodzianie dnia 6-go 
kwietnia.

Dla wyjaśnienia trawi).
Otrzymnjemy następujące piimo:
W  kalendarzu krakowskim „Polak* wydanym 

na rok 1904, noieśclł pan Władysław Antonii ■ 
wiez artykuł p. n. „Z życia Wincentego Pola*; 
wydawca kalendarza par. Wojnar, dodał do ar- 
tjkułu tego dopisek od redakcji, który zawien 
następujący ustęp: „Warto jeseese wspomuieć, 
że Wincenty Pol był synem Niemca, anstrjac- 
kieg* urzędnika, i Francuzki1'.

Pan Wojnar powtarza w dobrej wierze tc,
co przed nim podali błędnie, ber zbada®** rzó-
czy, biografowie naszego ojca. Di* sprostowania 
tego błędu, i przedstawienia stosunków rodzin­
nych ś. p. ojca naszego w prawdeiwem świetle, 
oświadczam co następne:

Rodziny dziadka i babki naszej były poeho-
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dzenia obcego, jak wskazują, z cudzoziemska 
brzmiące ieh nazwiska; mimo to jednak ojelee 
Wincentego, Franciszek Ksawery Poll, radca są­
du apelacyjnego we Lwowie, nie był Niemeem, 
urodzony w Polsce, władał językiem polskim ja ­
ko ojczystym; — matka Wincentego, Eleonora 
z domu Longohamps de Berier, nie była takie 
Francuzką. Rodzina Longehamps pozostawała w 
Polsee od początku 18 stuleeia i już za Sasów 
piastowała urzędy publiczne, co stwierdza doku­
ment z własnoręcznym podpisem króla Augusta 
III, z roku 1743, w posiadaniu rodziny pozo­
stający.

Oboje rodziee ś. p. ojca naszego, mową, oby- 
«zajem i sercem byli Polakami, jpo polska wy­
chowywali dzieei, i od kolebki miłość ojezyzny 
wszczepiali w ieh serca.

Twierdzenie to mojj opieram:
1) Na wspomnieniach z lat mej młodości; — 

babkę moją pamiętam dobrze, przebywałam z nią 
często i nie spostrzegłam nigdy, by się wyraia- 
ła z trudnością lub błędnie po polsku.

2) Na opowiadaniach i .  p. ejea naszego i ro­
dzonej jego siostry Wiktorji z Polów Longehamps, 
zmarłej w roku 1898 we Lwowie.

3) Na przechowanej dotąd i w posiadaniu 
mojem pozostającej korespondencji rodziców ś. p. 
ojea naszego. Oboje uży wają w listach wyłąezaie 
języka polskiego, władają nim biegle i swobo­
dnie, jak ojczystym i jak na owe czasy piszą 
wcale poprawnie. Kilkanaście z tych listów pi­
sali w roku 1820 a więc w czasie, kiedy ś. p. 
'‘jelec nasz iiczyl lat 13.

zakończenie muszę dodać, ta  żaden z d»- 
y ;*- masowych biografów ojca naszego nie zwia- 

eał się po informacje do najbliższej jego rodzi­
ny i nie wglądał w dokumenta, o których wspo­
mniałam; stąd też podawane przez nich wiado­
mości o stosnakaeh rodzinnych ś. p. ojca nasze­
go z konieczności opierać się musiały na przy­
puszczeniach, niezgodnych z prawdą.

W imieniu rędziny: Julja z Polów Urbańska.
Ze Lwowa 13 kwietnia 1904. Ulica Kocha­

nowskiego 12. Piętro 1.

""k r o n i k a .
Umamyfc kcMctcy. DnM pi%tek Ludwiny panny i 

Anastagji mMammiaaki; w sebstą Lamberta męoaennika, 
Urbana i JuJji panny.

Kalendarzyk attmealozay. Wschód atofiea rapeenąl We 
dziś o gedz. 4 miant 60, zachód przypada o gedz. 6 mi­
nut 30, długość dnia gadzin 13 minnt 40.

K n p ^ j e l e  t y l k o  i  C h r ie ie t y a m !

Zikeptne 18 kwietniu. (Zabójstwo ze z wisty). 
Przed trzema laty góral, Jckób Trzebunia „Niebiesu, 
pebił tak atrannie Jena Topora Hueisńs kiego, ii ten­
że przez 3 lata bardzo oiężkc okorował 1 duto wy­
datki na leczenie bżyó musiał. Jskób Trzebunia „Nie- 
biesu był dróżnikiem przy drodze krajowej Zakopa­
ne-Morskie Oke.

Daia 12 kwietiia b. r. zeszli sic bracia Jan i 
Jędrzej Teporewie w azynku z Jakóbem Trzebinią 
„Niebies“.

Brat Jana Topora, murarz, Jędrzej Topór HtoiaA- 
ski, wychodzącego z szynku Jakóba Trzebunię eiął 
ciupagą w głowę tak silnie, iż Trzebunia żyoie za- 
keńeaył. Była to zemsta za brata.

Zabójcę aresztowano z powodu obawy sądu dora­
źnego górali i odprowadzono go do więzienia w No­
wym Targu.

W Zakopanem wielkie wzburzenie.
Smutny koniec „Radości z prawau. Tymbark 

18 kwietnie. W Tymbarku istnieją dwa stronnictwa 
żydewskie zacofanych, „ehasydówu i psstępowyoh. 
Oba stronnictwa nienawidzące się prawadzą od da­
wna zaciętą walkę, gdyż ehasydzi uważają postępow­
ców za wrogów, niemal jak katolików. Postanowili 
też całą iwą nienawiść wywrzeć nn postępowych 
w ostatni dtlei Kaczek tegorocznych w święto „Ba- 
dośei z praw**, kiedy według talmudyezuyeh przepi- 
■ów żydzi mają się zapijać! Tego więa dnia ehasydzi 
zebrani w twojej bóżaiey podpili sobie porządnie, po- 
azem eały tłum wysypał się na ulice, wpadał do 
mieszkań postępowych, wybijał szyby i dopaszazał się 
różnyth gwałtów mimo, że w ten dzień ohasydom 
według przepisów aie wolto nawet kamienia wziąć 
de ręki. Napadnięci postępowcy odpłacali napastnikom 
pięknem za nadobne.

Oba stronnictwa żydewskie skarżyły gig następnie 
w sądzie karnym, B ponieważ udowodniono, że pijań­
stwo w tym daiu jest przepisane, poetyk ? iia te 
oayny nie jako zbrodnię gwałtu publicznego, tylko 
jak* przekroczenie. Sąd skazał kilkunastu żydów na 
gnywuy i areszt. Wskutek apelacji skazanych odbę­
dzie się sowa rozprawa,

Na usługach żydów. Z Tarnowa otrzymujemy 
następujące pismo: Towarzystwo strzeleckie w Tarno­
wie zawiązało się jeszcze w 1848 roku i od tej po­
ry iBtnieje bez przerwy. Członkami są poważni oby­
watele, to też Towarzystwo rozwija się doskonale. 
Wybudowało strzelnicę w miejskim ogrodzie z różie- 
mi ubikacjami i obwerną salą.

Niestety niedawno Towarzystwo zdobyło się na 
czyn, którego mu nikt za dobre nie weź uie. Udzie­
liło mianowicie swej pięknej sali na teatry amator­
skie towarzystwa robotników soojaliatyozno-żydow- 
skieh, gdzie rej wodzą osobniki, ścigane ręką spra­
wiedliwości. Na fakt ten zwrócił uwagę zarsądu je­
den z członków Towarzystwa podczas uczty święco­
nego, ale Bp1.tkał się tylko z niechętną odpowiedzią.

Smutne to widowisko dobrowolnego oddania się 
w usługi żydom.

Nl budowę groty Matki Boskiej z Lourdes w 
Porąbce uszewskiej w dalszym ciągu złożyli: Bada 
powiatowa Zbaraża 10 kor., M W. D. z Jordanowa 
2 k., J. Sporn rotarjosz z Kęt 2 k., M. Łatkówna 
z Białej 2 k., J. L*»zyoka z Mielca 2 k.

Z tm ieh  samobójczy. (Tel.). We Lwowie wczo­
raj okeło godz. 61/* wieczorem strzelił do siebie z re­
wolweru w zamiarze samobójczym b. artysta teatru 
Miarezyński, mieszkający w hotelu „Metropole**. Bana 
jest ciężką, jednak nie niebezpieczną, gdyż lekarze 
kulę wydobyli.

Ze Lwowa telefonują nam, że z tamtejszego za­
kładu karnego dla mężczyzn zbiegł wczoraj Józef Pię 
toń, odsiadujący tam karę 3 letniego oiężkiBgo wię­
zienia za zbrodnię kradzieży.

Z powodu otrejka UCZBiÓW V kiasy gimna­
zjum ruskiego we Lwowie — jak nam telefonują — 
kierownik zakładu wydalił trzech aezniów z tego 
powodu, iż ci nie usłuchali go, gdy ich wzywał do 
pewróeenia de klasy. Inni będą ukarani w drodze 
dyscyplinarnej.

Dla Polaków W Afryoa Nasz list e i Polaków 
w Afryce przedrukowało wiele dsisnsików polskich. 
Czytelnicy lwowskich dzienników okazali jnż dstą 
skwapliwość w składaniu darów. De naszej redakcji 
napływają ustawicznie liczne dary w książkach, któ­
re wysyłać będziemy co pewien osas. Pożądaaemby 
było, aby ofiarodawcy prócz darów w książkach do­
łączali, tak jak to uecyniło jnż kilku, choć nieśna- 
ozny d... na koszta przesyłki, które są bardzo wiel­
kie. Hrabina Wielopolska w Podwołooayskaeh, poru­
szona listem przez nas ogłoszonym, zbiera równie* 
książki i datki na ten eel.

Dyrekcia poczt I telegrafów przypomina, że 
telegramy do Lwowa i wogóle do większych miast, 
powinny być dokładnie adresowane. Urzędnicy zwra­
cać powinni na ta uwagę aadaweóir. — Nie można 
wprawdzie odmówić przyjęcia telegramów liedokła- 
dnie adresowanych, ale dyrekcja poczt poleciła urzę­
dnikom, by na lewej stronie blankietu telegraficzne­
go dopisywali uwagę, że na niedokładność a ;esa 
zwrócono uwagę nadawcy.

K U K Ó W ,  15 kwietnia.
P os;ed ze iie  Rndy niejakiej odbyte się wczoraj 

pod przewodnictwami prezydenta p. Friedlelna. Na 
porządku dziennym była sprawa sabespleezeaia mia­
sta przed powodzią i budowa kaaału wednego. Spra­
wozdanie z braku miejsca odkładamy de następnego 
numeru.

Posledzeile Rady gminne] w Grzegórzkach od-
byłe się dnia 13 b. m. pod przewodnictwem naczel­
nika gminy p. Szalwińsklege. Na posiedzeniu pe szeze- 
gółewem sprawozdaniu referenta radnego p. Htraka 
większością głosów uchwalone przyłączenie gminy 
Grzegórzek do Krakowa, w zamian za ee otrzyma 
gmina oświetlenie gazswe i rekonstrukcję dróg, pre* 
wadzących od kiinikl do rzeźai miejskiej. Do Krako­
wa przyłączoną zostanie także rzeźnia miejska, targo­
wisko i dworzec kolei koomynowskiej.

Z resursy urzędneze]. W sobotę dnia b. m. 
odbędzie się w lokalu resursy urzędniczej, przedsta­
wienie amatorskie, na którem graną będzie komedyj­
ka w 1 akeie Abrahamowioza „Vis avis*, oraz ope­
retka w 1 akcie hr. Aleksandra Fredry (ojca) .No­
cleg w Apeninaehu. Muzyka Gruzińskiego, z łaska­
wym współudziałem aaj wybitniejszych sił śpiewa­
ckich.

Pe przedstawienia tańce.
Początek o godzinie wpół do 8 ej wieczorem.
Wstęp dla członków 1 kor., dla ebsyclit 2 kor. 

Muzyka 56 p. p.
Wieczór na kolenje wakacyjne dla młodzieży 

sskół średnich, który się odbędzie w niedzielę dnia 
17 kwietnia b. w sali „S>kołau, zagai radca dwo­
ru prof ii Jordan, przedstawiając cele orsa
zn... nie tego pod względem społecznym i narodo­
wym tak doniosłego przedsięwzięcia. Oprócz innych 
wybitnych sił artystycznych naszego miasta przyjęła 
łaskawy współudział p- Kibensobttzowa, pianistka. 
W szęśoi deklamaoyjnej weźmie udział p. Lekszyi ki, 
który wygłosi zakończenie „Akropolir“ i Kszpuwr 
esa „EX')tlsior“. W program wchodzi także aekt- 
tet członków krakowskiego Towarzystwa miłośników 
cytry.

Bilety sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego. Ce­

ny miejsc: Krzesła po 2 kor., 1 kor. 50 hal., 1 k. 
Wstęp 60 hal. Bilet studencki 40 hal.

Ślub. We wtorek daia 12 kwietniu b. r. o go­
dzinie 11 przed południem w kościele św. Florjana 
w Krakowie, pobłogosławionym został związek mał­
żeński pauny Luoyny Teliżsnki, córki ś. p. Ignacego 
i Anny z Rybińskich, małżonków Teligów, z panem 
drem Mśoisławem Wartenbergiem, profesorem Uni­
wersytetu lwowskiego. |

Lekkomyślny Strejk. Otrzymujemy następująca 
pismo: Podpisani upraszamy o łaskawe umieszczenie 
dla wiadomości szerszego ogółu, w szpaltach kroniki 
szanownego dziennika, skargi od sromotnie oszuka­
nych, pokrzywdzonych i zniszczonych przez prowody­
rów organizacji metaiurgiezno-soejaUstyezaej.

Dopokąd nie znaliśmy tej organizacji, cieszyl lmy 
się spokojem przy pracy, z której mogliśmy wy­
żywić siebie i rodziny nasze, będąc zadowoleni ze 
stałege zarobku, jaki dawała nam praca w fabryce 
p. Jarrege.

Aż tu pewnego szasu namówiono nas, byśmy 
przystąpili de organizasji, której znaczenia nie poj­
mowaliśmy, a teraz to tylko rozumiemy, że zostali­
śmy przez prowedyrów w błąd wprowadzeni zniszcze­
ni, oszukani i rozprószeni de Wiednia, Pragi, Pe­
sztu, bez znajomości języka, a pozbawieni preyohle - 
canyoh zapomóg, naraziliśmy się na wstyd i pośmie­
wisko reszty pozostałych kolegów.

Szczęśliwi ei byli, którzy mieli kogoś w rodzinie 
i pomoc na powrót otrzymali; z tych kilka zdołało 
pozyskać w fabryce jut zapełnionej robotę, lecz re­
szta błąka się po różnych miastaol bez pracy, a tym­
czasem podstępni prowoderzy poznikali i niems dziś 
żadnego, a pragnęlibyśmy ich tu spotkać i naplętao- 
wać, by dać dowód jeszcze niedoświadczony*, iż po­
dobne stcejki uie nie wartają i żeby się zatem nfe 
bali tyeh, którzy bieiem zagrat&ćby chcieli, g ljż  ei 
oprócz kłamstwa i obłudy żadnego znaczenia nie 
mają.

Jeżeli Szanownym Bedakojem miłą jest prswda i 
dobro ogółu, to niechaj wszystkie jednym głosem wo­
łają i przestrzegają przed takimi strejkimi, jzkle w 
naszym biednym kraju uiządza lub popiera organizm • 
0j* — jakby zaś na takich zmowach niJÓwicui ro­
botnicy wyszli, niech posłuży przykład fibrykl p . 
Jarrego.

Stryszowski Jan, Stefan Batko, Jan Świnko, 
Namysłowski Ludwik, Namysłowski Alfred, Fran­
ciszek Pieniążek, Józef Perlikowski, St. Pstrusiń- 
ski, Sopiński M., J ó z e f  Śliwiński, J ó z e f  Sopiństn, 
Teofil Bocheński, Antoni Wrotniak, Jan Sikorą- 
wicz, Hnatyczek Mikołaj, Griinberg Fryderyk, An­
toni Matla, Zygmund Piechowka, Juljan Stoktora, 
Witold Rogalski, Kossek Jan, Andrzej Bernacki, 
Michał awieezarczyk, Jan Kamiński.

Z Czytehll tktdemickUJ imienia Adama Mickie­
wicza w Krakowie. W niedzielę 17 kwietiia 1904 
edbędzie się w lokalu Gzytelii akad (Sławkowski 
12) XIV posiedzenie Koła akad. artystyczno-nauko­
wego „Podwawelan“. Na-porządku dzient, n odczyt 
akad. Bomana Pilarza: „O Popiołach Żeromskiego**. 
Po odczycie dyskusja. Goście mile widziani.

Odczyt t  „Secesji**. -apowiedziany na piątek 
15 b. m. został znowu odleżany z powodu powtórne), 
obłożnej choroby prelegenta p. Ludomira Benedykta- 
wiozą. Z prawdziwą przykrością podajemy P. T. Pu­
bliczności to odłożenie de wiadomości.

Sprawy niejakie. We środę ubiegłą obradował* 
sekcja ezoaomiozna, pod przewodnictwem r. m. Kot- 
te ra. Pomiędzy różnemi sprawami porządkowe®!, za­
łatwiła sekeja następujące, ważniejsze: aohwelono od­
dać beczko wszy Taiarda do aaprawy fabryce Petw- 
seima, sprzedać grant miejski, znajdujący się przy 
ul. Bajskiej p. Staehewskierau, obywatelowi z Czarnej 
Wsi, a zastrzeżeniem uregulowania tejże ulicy, pe 15 
koron za metr kwadratowy. W końcu w myśl wnio­
sku magistratu postanowiono uzupełnić kanał ps^T 
ul. Biskupiej kosztem 700 keron.

Wyścigi kenne w Krikrwir. W dniu 1 kwie­
tnia b. r. minął pierwszy termin wycotań sgłorao- 
nyeh jut poprzednio koni do następujących blogów:

„Hrabiego Jsna Tarnowskiego Memoriał-Stake*“ 
i „Nagrody Dyrekteijnm".

Z pierwszego biega wycofane 4 konie a miano­
wicie 3 1. gn. ki- „Csi-iz“. S 1. kaszt- og. “Fotila". 
4 1. eiemu. g. og. „Ałfieri“ i 41. kasit. og^Ceeam*’-

Z drugiego biegu „Nagrody Dyrektoijum** wy**- 
fano 2 konie a mianowicie:

gn. ki. „Anodo“ i gs. og. „Theedorieh".
Jeśli ostatnie wycofania koni z powyż wymienio­

nych biegów, przypadające w dniach 1 maja oraz 6 
czerwca b. r. również pomyślnie wypadną, natenczas 
przypuszczać należy, że przy sprzyjających okoUera*- 
śeiaoh w ebydwu biegach zntezaiojna ilość Koni •  
palmę zwycięstwa współzawodniczyć będzie.

W dniu 15 kwietniu b. r. przypada mianowani* 
koni do biegu p. n. „Wielkie krakowskie wiosenn* 
3teeple*chaseusdotaoją 6000 koronna metę 4800 m.

„Gwiazda**, daje w lokalu awoim (ul. Graniczna. 
1. 6) w niedzielę, dnia 17 kwietnia b. r. przedsto- 
wieaie amatorskie, składająca się z następujących m -

MIODOSYTMI KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 en t 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent.

założona w  roku 1841 — K rabów  hL 
Sławkowska !• 96 — poleca s

Miód kuracyjny butelka 80 ent. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 luk
Miód eseneja butelka 1 .złr Miód maliniak butelka 1 złr. 50 e s t
Miód kapowiee butelka 1 złr. 20 cn i Maliniaki. Wiśaiaki. Dereuiaki. 1794
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medjjtiK: I. „Podczas sejma" kom. w 1 akcie M. Mi- 
ehniewicia; II. „Du*t dwóah ajentów", wyjątek ze 
sztuki p t. „Czarodziejski testament" S a ie rm aua; 
HI „Piosnka wujaszka", komedja w 1 akcje za śpie­
wami Al. hr. Fredry. C.-ny miejic zwjkłe. Początek 
9 f i i z .  wj-ół do 8 wieczorem. Po przedstawieniu 
edb^dzie się zabawa taneczna.

Nagła Śmierć We środę dnia 13 b. m. zm -ła 
nagle na udar 1 rca, umysłowo ehora p. F'eonora 
Dobrzańska, 57 lat lio*%:a, pochodząca z Nowego 
Sącza. Ś nieró nastąpiła w mieszkaniu własnem przy 
ul. Radziwiłłówskiej 1. 19.

Zielony k sm iw a ł. w  sobotę dnia 16 b. m. od­
będzie się w salach hotelu „Bristol11 raut z ańc-uiż 
na dochód teehniekiego Koła T. S. L. W części mn- 
zyeziŁO. wokalnej przyjęli łrnkawy współudział p?.: 
Arkawinówna, Hrabczyiska, dyr. Kotarbiński, Baziiski, 
Przeczeki, F-ommer, chór akademicki i orkiestra i t  
p. p. pod oeobitten kierownictwem p. kapelmistrza 
Marka. Do urozmaicenia rautu przyczynią się artysty­
cznie wykonane karnety, odznaki kotyljonowe i kwia­
ty. Zaproszenia wydaje komitet oodz.ennie między 
godz. 11 — 1 przed południem w kancelarji hotelu 
„Bristol11.

Zaem aokowrra oszustka. Dnia 13 b. m. zasta­
ła aresztowana pani M. K , właścicielko ragazyni
konfekcji dziecięcej „Marie" przy ulicy Wiślnej. Pal 
M. K. wysłała swoją prasownicę, niejaką H. J., przed 
świętami Wielkanoonemi do kilku domów arystokra­
tycznych z fałszowauemi pisemnemi poleceniami z pro­
śbą odd*,nia fantów lub datkcw pieniężnych na lote- 
rję gospodarczą. M. K. zatrzymała następni# wszy­
stkie dane jej fanty, przyozem szkoda, jską przez to 
uczyniła, wynosi kilkadziesiąt koron. Dopuwadzona 
na inspekcję policyjną tłómaozjła się, jest w przy­
krych stosunkach pieniężnych i uczyniła to li tylko 
z potrzeby. Sprawa zostanie wkrótce tddaną na dro- 
<ą sądową.

Bilon wojskfiwy, t. zw. rKaptif“, służący do 
ćwiczeń wojskowych bastjonu ni. 17, a przymocoTS 
ny do ziemi z* pomocą liny, unosił się wesoraj od 
samego rana nad polami grzegórzeokiemi.

Kradzież kieszonkowa. Dnia 1* b. m. skradła 
nieznajome osoba w teatrae miejskim w śoisku pod­
czas wychodzenia z teatru pani drowej Gilińskij, 
pugilares z kwotą 20 koron.

Notatnik, pisany rondowem pismem, w płótno #• 
prawny, zgubiono oneglaj, ponieważ pr-sistawia 
on dla poszkodowanego wielką wartiśó, dlatego tał 
ofiaruje znalazcy 10 koron i prosi o złołanie tego 
notatnika na inspekcję dyrikejl policji.

Obława pallcyiwa odbyła się onegdaj, przyozem 
aresztowano 57 osób za opilstwo i włóczęgostwo.

Arssztowano również nieodstępnego przyjaciela Ma­
nieczki na 8 lata oiętkiego w.ęzienia zasądzonego, 
Stanisława Piatruohę, który dopiero lat 15 limy, a 
JO razy był juł karany, między tem 6 razy za zbro­
dnię kradzieży. Jest on mistrzem kradzieły kiesrm- 
kowysh i znanym złodziejem, grasując ru po jarm-i- 
kaok we Wieliczce, w Bochni i innych miastenzkaóh.

Aksyjay Bask związkowy dla stowarzyszeń gc^adar- 
oaych 1 zarobkowych we Lwowie, adbędzie * wam. zgr*' 
madienie w sobotę dnia 16 b. m. o gods. 4 po południu 
we własnym lokali, ml. 4 Mąja 1. 7.
■pi ■■■ bi m  ■■i-woaMi— inr— r w — M 

G s b ry e ls h *  kapuje, ipruedąje 1 najmuje: 
fortepiany, pianina, harmonje i ę ln n r t le  — 
krajowe i zagranieźne — nowt i prasejran* 
na gotówkę i 3 t  spłaty — bw salłezkl.

Repertuar Uatru n ejsk lego .
W soboto ld kwietnia: „Pakua do la Sdgliere11, kom. 

w 4 akt J. Sandeam Unosi gościnny wystąg B. jzmtayń- 
skiego).

W niedzielę 17 kwietnia: „Mazepa* ^agadjt w Ka. 
Jul. Słowackiego (czwarty gościny występ B. Iwazezyn- 
skiego.

K ącik  h u m o ry sty em y •
Filozof] a w  *. .arki

Podof i c e r  (dc jednorocznego, który nrezentn- 
jąo karabin, trzyma go troszkę krzywo); Gzy jedno­
roczny Muller wie, co to jest Idea?

Mul l er :  Tak jest. Sławo idea wprowadził Pla- 
>0. Wyszedł on z zał lżenia, te w wytszym świeci* 
1- eha istnieją rzeczywiści# pewne pojęcia, niedokła­
dnie odbite w świecie zmysłów, mogą byś jednakie 
poznane przez dassę, która je oglądała w bycie prsed 
wcieleniem.

Pod f ioer :  No, to skoro jednoroczny Muller 
wie, « to idea, to niechte nachyli lufę „o ideę" na 
lewol

Z taki narwanego filozofa.
W tycia wszystka jest modnem: ubranie, meble, 

literatura, sztuk' ma&eńsswo, tylko przyroda niezmia- 
*i#na staje się niemodną.

Dział ekonomiczny.
Podwyższenie ta ry f na kolei północnej

wiadomo, ze-.wiiiło ministerstwo Koleiowe
Jak

-nsseze

styczniu aoiej jaiŁoo ej 11 a podwyższenie taryf na 
niektóre artykuły, między innymi na cukier i to tak 
w ruchu lokalnym, jak i w rucha przewozowym 
(„Trsnłitverkebr“) do Galicji. D!a nts ma ważne 
znaczenie pod wyłażenie t a r yf  cukr owyohze  wzglę­
du na trudną konkurencję z grupą cukrowników za- 
ehodnio-austrjackich, którzy dotychczas korzystali na 
linjach tej kolei przy imporoie swuioh wyrobów z 
bardzo niskich frachtów. Jakkolwiek podwytszenie 
taryf przysporzy kolei północnej Kucanych dochodów, 
to jednak tym razem kierowała aię nasza stara „przy­
jaciółka11 telazna z północy, notoryczaą swą nieprzy- 
obylnością dla Galicji. I tak podwyższenie taryfy lo­
kal nej ,  00 dla G&Lieji ma małe tylko znaczenie, 
nastąpi jut od 1 maja b. r., podczas gdy podwyż­
szenie taryf eukrowyoh do Gal i c j i  (w połnoono- 
zaohodnim kolejowym ruchu związcot ym) opubliko­
wała kolej północna dopiero teraz, a w tycie wejdzie 
ono dopiero z dniem 1 czerwca b. r. Zatem dipiero 
«d tej ostatniej daty ustanie drobna oząstka dotych­
czasowego kr.ywdzenia naszego cukrownictwa, tkwią­
cego w systemie taryfowym, mimo, te było tc for­
malnie motliwe jut z samym początkiem b. r.

Zrozumiemy to, jeśL zważymy, te kolej północna 
chce wprawdzie zyski z jednej strony wyśrubować, 
z drugiej story jednak nie mote się naratać swym 
możnym protektorom, którzy „rob.ą" w eukrze, drze- 
wie i... akcjach! Byle szedł interes I

Z krajowego kopalnictwa węglowogn. Jak się 
dowiadujemy nrnchomiło gwarectwo węgiowe w Ja­
worznie w zapełnośoi kopalnię „Fryderyk August*, 
wtóra znajdowała się od dłotszego ezasa w przebu­
dowie. Zaznaczyć nalety, t i  sortownia tejte kopalni 
zdolna jest rozsortowsć w ciągu godziny 2300 cU. 
mir. węgla, jest przeto nąjwiększą metylko w Galicji, 
lacz wogóle w całej Austiji.

Wobec tego rozszerzenia urządzeń kopalnianych, 
produkcja węgla jawornickiego wzrośnie znaosme, 
co u  owa pokaźnie zmniejszy potrzebę sprowadzania 
obcego węgla da Galicji

M a  I r a c f a i - a i t y s t y m
* Z toatrii. Niemnioj św ie iy k , jak w roli 

Ruszcsyea, był wczoraj p. Leszczyński, jako hr. 
Trast-Saarberg. Wszystko w tej roli było do­
skonałe: charakteryzacja zewnętrzna, wielkopań- 
ske wytwerność raebów, w połączenia s pewno­
ścią siebie i nonszalancją człowieKa, który dożo 
się w i  wiecie ocierai i mnie pobłażliwie sądzić, 
a przedewszyatkiem umiejętność prowadzenia 
djaiofcu i podkreślania każdego szczególiku, zwła­
szcza w słownej potyczce drugiego aktu. Przy­
jemność patrzenia na p. Leszczyńskiego tem 
większa wobec całości przedstawienia nad wyraz 
słabej i po prostu nużącej. Wyjątek stanowiła 
dyskretna, w szlachetnym tonie trzymana gra p. 
Arkawlnówny i trochę monotonna, ale pomysło­
wa gra p. Jednowskiego. zast.

* , Chopin*. Operę Oreficego pod tym tytu­
łem wystawiono onegdaj w warszawskim te a ­
trze Wielkim. Autor operj, muzyk bardzo wy­
kształcony, ale nieobdarzony inwencją melodyj­
ną, wpadł na praktyczny pomysł zużytkowania 
do nowego dzieła teatralnego motywów endzyeh, 
przyznając się zresztą otwarcie do roli kompi­
latora. Zadanie swoje, prsy ułożeniu partjejl 
operowej z meiodji Chopina, spełnił nietylko u- 
miejętnie i nader zręcznie, ale 1  artyzmem wy­
bitnym 1 z należytym pietyzmem. Potrafił do­
brać i porpąjać wybornie motywj należące w 
oryginale do dzieł różnorodnych 1 utworzył z nieh 
eałeśś płynną, snującą »>ę gładko a ró wnolieie, 
dobrze zrównoważoną w rytmice, w trybach i 
w nastroją. Pracę Oreficego zdobi nadto bardio 
staranna, kunsztowna a subtelna instrumentaeja, 
niemiłej jak chwalebne uwzględnienie pie-wia- 
stku lirycznego w śpiewie, oraz umiejętne wy­
zyskanie efektów dzwięezności głosów, zarówno 
w ductaeh jak w leśpołach i w ehóraeh.

Autoi partycji stronił przezornie od moty­
wów osnutych wyłąeznie na figuracjaeh i pasa­
żach, właściwych teehniee fortepianowej. Nie 
czujemy więc w opracowaniu dzieła wyraźnie 
* uraczonego charakteru instrumentu, którego 
tematy były pierwotnie obmyślone. Przepiękne 
melodje Chopina neznciowe i nastrojowe, nie tra-

dc ze swojej siły wyrazu przez to, iz zo­
stały powierzone śpiewakom i orkieirze.

Krytyka warszawska chwali bardzo wykona­
nie, a zwł&jzcza podziwia wielki artyzm tenora 
p. Leliwy w roli tytułowej.

*  Nowj genjutz aktorski. Norweski poeta 
Bjórnson, bawiący obeenie w R zjnic napisał 
stamtąd list do jednego z dzienników duńskich, 
w Którym pisze między inuemi: .Wszyscy przy­
jaciele teatru we Włoszech wiedzą, że pewien 
młody eztowier w Katanii aa Syeylji. uoizący

nazwisko Grasso, jest jednym z największych 
aktorów świata. Założył on niedawno towarzy­
stwo dramatyczne i na zaproszenie jednego 
z młodych poetów przybył do Rzymu, gdzie du- 
wał przedstawiania w „Teatro Argentina*. Pierw­
szego wieczora było na przedstawienia ledwie 
dwadzieścia osób, ua drugi dzień teatr już był 
przepełniony, na trzeciem zaś przedstawieniu 
zjawił się eały rzjmski świat w komplecie Gbras- 
so ma lat 26 i Katanji, gdzie jego nntka mie­
szka, nie chce opaścić, jag dlago matka będzie 
żyła. Gra jego jest tak bozpośrednio gkujalna, 
że widzowie po scenie, w której mąż odkrywi 
wiarołomstwo żony, drżeli ze wzruszenia i gło­
śno krzyczeli. Wszyscy zapewniają, że czegoś 
podobnego jeszcze nie widziano. Grasso przyja­
dzie tego lata do Rzymn i będzie grał w nowej 
sztuce d’Anaanzia, .Córka Józia*.

Wojna.

Znakomite piwo trzcinickie
(przez powagi lekarskie zalecane).'

Ouzoatzone

D e p e s z e  d z i e u c .
Walki pod Portem Artura.

Londyn 14 kwietnia. Korespondent ,Tlmesa% 
który na parowcu krąży koło Portu Artura do­
nosi pod datą wczorajszą:

O godzinie w pół do 5-tej rano widziałem 
japońską eskadrę wraz z okrętami: „Nishim* i 
„Kasuga*, które biorą pierwszy raz udział w bi­
twie — jak płynęła ku Portowi Artura — Udj 
podjeżdżałem pod Port Artura zastałem ta u  
już 6 japońskieh krążowników, które kryty ran­
ny atak torpedowców. Japońskie okręty zbliży­
ły się do Portu Artura na odległość 6 mil. (IB 
kim ) O godzinie 10 2& przed południem rozpo­
częły baterje rosyjskie nieregularny ogień. Flo­
ta  admirała Togo z nadzwyczajną szybkością 
przejechała trzy razy prsed Iłują rosyjska Ro­
sjanie utrzymywali na nią besaksteczny ogień. 
W południe odjechał admirał Togo z betą nie 
odniósłszy żadnej znaczniejszej szkody, aul nie 
zużywszy amunicji. Flota japoński wraz z tor­
pedowcami liczyła 40 okrętów.

Anglicy w  Tybecie.
Londyn 14 kwietnia. „Tlnes* donosi z Glony- 

we: Dala 11 b. m. Tyhetańczyey Hsiłowali po­
nownie stawić opór angielskiej ekspedycji i przy­
witali Anglików ogaiem. Angltey zmusili jednak 
Tjrbetańczyków do ustąpieniu. TYbet 1 .czynów 
padło 200, z Anglików żaden, kilku tyike od­
niosło rany.

D e p e s z e  n e c i e .
Przebieg bitwy.

Londyn 15 kwietnia. (Teł. wł.). Na podsta­
wie ustatnieh depesz bitwa międsy Japończyk*- 
mi a Litą rosyjską dnia 12 b. m. odbyła, się na­
stępująco :

Admirał Togo postanowił zwabić Makarowi 
w zasadzkę. Celem przeprowadzenia tego p la n  
wysłał on 6 krążowników 1 odpowiednią łlośh 
torpndowzów kn Porku Artura. Ta drobna eska­
dra wykonała ponowny atak, poezem przystąpiła 
do ostrzeliwania fortów i statków rosyjskich w 
przystani wewnętrznej.

Admirał Togo stał tymczasem z eałą fiotą 
ukrytą między wyspami Miautau.

Makaro w widząc drobną fiotę jaoońską, wy­
płynął z przystani z eufą eskadrą i zaatakował 
Japończyków. Wtedy zjawił się admirał Toga 
z wszystkiemi okrętami i uderzył na eskadrę ro­
syjską. F l o t a  j a p o ń s k a  l i c z y ł a 41 o k r ę ­
t ów.  Pędziła ona całą siłą pary i o s k r z y ­
d l a ł a  f l o t ę  r o s y j s k ą ,  m a j ą e  z a m i a r  
o d c i ą ć  j e j  o d w r ó t  do przystani.

Makarów, dopóki jesznze był czas, dał sygua 
łaml flagowemi rozkaz de cofnięcia się. PoI cał* 
odwrotu „Petropz włowsk* natknął na minę Ł ia« 
tonął.

„Petrepaw łow ek*.
Londyn 15 kwietnia. (TeL wł.) Wedłng de­

pesz japońskich „Petropawłowsk* z o s t a ł  z a a ­
t a k o w a n y  p r z e z  4 j a p o ń s k i e  t o r p e ­
d o wc e .

Paryż 15 kwietnia. (Tal. wł.) Według de­
pesz % Petersburga i Azji wschodniej o zatonię 
eiu „Petropawłowsku* krążą wersje, jakoby „Pe- 
tropawłowsk* s t o r p e d o w a n y  z a s t a ł  przez 
Japończyków.

Petersburg 15 kwietnia (Tel. wł.) Oblegają 
tutaj pogłoski, że o k r ę t  p o d w o d n y  j a p o ń ­
s k i  z a a t a k o w a ł  i z n i s z c z y ł  „Petropi - 
włowsk*.

Podczas tego ataku, na „Petropawłowsku* 
nastąpiła e k s p l o z j a  k o t ł ó w.

Rozmiary klęski.
W  okrętach.

Loidyn 15 K w ietnia. (Tel. wł.) Równocześnie 
z „Petropawłowsktem* z a a t a k o w a n y  z o s t a  9 

n T i*  światowych Wystawach złotymi medal**,1 
i krzyżami zasługi

R ep^ entacja Browaru t^uinijK.ego i. K L O M iN K t
cc K r a k o w ie  *ul. th e w sk a , L 13.

(Cenniki na żądanie wyżyła się).



o dnia 15 kwietnia L O S  N A R O D U *
r o s y j s k i  p a n c e r u i k l k l .  „Pobieda* i s t o r ­
p e d o w a n y .

Londyn 15 kwietnia. (Tel. wł.) Podezas bi- 
t*y  u l e g ł  t a k ż e  z n i s z c z e n i u  t o r p e d o ­
w i e c  r o s y j s k i  „Nieistrasiony*.

Torpedowiec ten zatonął 
Paryż 15 kwietnia. „New Jork Herald" do­

nosi, ze c z t e r y  r o s y j s k i e  k r ą ż o w n i k i  
również zo s t a ł y  t r a f i o n e  p r z e z  j a p o ń ­
s k i e  t o r p e d y  i c i ę ż k o  u s z k o d z o n e .

Tokio 15 kwietnia. Krótka depesza admira­
ła Uriu donoii, że „ e s k a d r a  a d m i r a ł a  To­
go w e ś r o d ę  r a n o  z a a t a k o w a ł a  r o s y j ­
s k i  p a n c e r n i k  wielkości „Pefropawłowska* 
i j e d n ą  ł ó d ź  t o r p e d o w ą ,  o r a z  z n i s z ­
c z y ł a  je . Japończycy, z wyjątkiem jedaego 
rannego, nie punieśli ż a d n y c h  s t r a t .  Szcze­
gółowe sprawozdanie nadejdzie*.

W  ludziach.
Petersburg 15 kwietnia. (Tel. w ł) Między 

oficerami katastrofy o p r ó c z  M a k a r o w a  zgi -  
n ą ł  kontradmirał Malas, s z e f  s z t a b u  j e n e  
r a l n e g o  f l o t y  r a s . ,  s z e f  s z t a b u  a r m j i  
r o s y j s k i e j  pułkownik Agelajew, 5 kapitanów 
fregat, adjutant ks. Cyryla, n a c z e l n y  l e k a r z  
w P o r c i e  A r t u r a  Llndenbeck i c a ł y  s z t a b  
M a k a r o w a.

Paryż 15 kwietnia. (Tel. wł.). Na torpedow­
cu „Nieustraszony* zgiuął K o m e n d a n t  Z i m­
na e r man.

Raport ks. Uchtomskiego.
Petersburg 15 kwietnia. Telegram kontr ad­

mirała ks. Uektomskiego do cara, wysł&uy wczo­
raj, brzmi jak następuje:

^-łłizoraj o godzinie 10 przed południem, 
podczas gdy eskadra nasra manewrowała w za- 
tece Portu Artura przeciw zbliżającej się flocie 
nieprsyj&cielskiej, pancernik „Petropawłowsk*, 
który nosił flagę admiralską, zatonął wskutek 
eksplozji miny. — Admirał Makarów z całym 
sztabem stracił życie. Ocaleni aostili: wielki 
książę Cyryl Władymirowicz, komendant „Pe- 
tropawłowska* Jakowlew, 3 porucznicy, 2 cho­
rążowie i 52 marynarzy. Dotąd wydobyto zwło­
ki jednego kapitana i jednego lekarza, dwóch 
chorążych i kilku marynarzy.

„Gdy torpedowce wczoraj w nocy wyruszyły 
b e  rekonesans, jeden z nich „Bezstrasznyj* stra­
cił wskutek panującej mgły kontakt z eskadrą 
i został przez japońskie łodzie torpedowe oto­
czony i zniszczony. Pięcia żołnierzy ocaliło się.

„Podczas gdy nasza eskadra manewrowała, 
został p a n c e r n i k  l e j  k l a s y  „ P o b ł e d a *  
t r a f i o n y  p r z e z  p o c i s k  t o r p e d o w y ,  je­
dnakże zdołał bez pomocy powrócić do portu. 
Nikt na nim nie został zabity ani zraniony.

Skutki klęski.
Londyn 15 kwietuia. (Tei. wł) Tutejsze ko 

ła wojskowe twierdzą, że flota rosyjska p o d  
w z g l ę d e m  t a k t y c z n y m  przestała Istnfeó,
•  zwycięstwo Japonji na morzu j e s t  j u ż  f a ­
k t e m  d o k o n a n y m .

Londyn 15 kwietnia. (Tel. w ł) Sądzą tutaj, 
że u p a d s k  P o r t u  A r t u r a  i e s t  t y l k o  
k w e s t j ą  czas u .

Kondolencje 
Paryż 15 kwietnia. Cesarz Wilhelm wystoso­

wał do cara telegraficzną kond leucję, kończącą 
się słowami, że śmierć Makarowa jsst s t r a t ą  
n i e p o w e t o w a n ą  d l a  m a r y n a r k i  c a ł e ­
go ś w i a t a .

Paryż 15 kwietuia. Prezydeat Luabet wysto­
sował natychmiast po otrzymaniu wiadomości o 
strasznej katastrofie „Petropawłowska* do cara 
telegram, w którym wyraża najszczersze i naj­
żywsze współczucie Francji, prezydenta i rządu 
wobec nieszczęścia, jakie nawiedziło laród i ma­
rynarkę rosyjską. Minister spraw zagranicznych 
Delcasse osobiście udał się do ro-yjakiego am­
basadora NeJidowa, celem wyrażenia mu współ- 
esucia.

Paryż 15 kwietwia. Minister marynarki Pei- 
letan przesłał telegraficznie kondolencję rosyj­
skiemu ministrowi marynarki.

Paryż 15 kwietnia, Z powodu zatonięcia „Pe­
tropawłowska* wiele osobistości wpisało się na 
arkuszu, wyłożonym w rosyjskiej ambasadzie mię­
dzy niemi gubernator wojskowy Paryża i były 
minister wojny jenerał inrliudea.

Sofja 15 kwietiia. Z okazji śmierci Maka­
rowa wystosował ks. Ferdynand depeszę kondo­
lencyjną do eara, a prezydent gabinetu Petrow 
do hr. Lamsdoiffa.

Następca Makarowa.
Petersburg 15 kwietuia. Rosyjska ajencja te­

legraficzna dowiaduje się z autentycznej strony, 
śe n a s t ę p c ą  M a k a r o w a  z o s t a ł  z a m i a  
n o w a n y  k o m e n d a n t  f l o t y  c z a r n o m o - j  

s k l e j ,  w i c e - a d m l r a ł  S k i y d l o w .  !

W Petersburgi.
Petersburg 15 kwietnia. (Tel. wł.) Wiado­

mość o klęsce uczyniła tutaj o g r o m n e  w r a ­
ż e n i e .  Rząd nie rozgłasza jednak szczegółów 
b twy, gdyż nie może przyznać się do tego, że 

o t w a r t e j  b i t w i e  zo-
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f l o t a  r o s y j s k a  w 
s t a ł a  p o k o n a n ą .

W
Tokio 15 kwietnia.

Tokio.
Wiadomość o siódmym 

ataku admirała Togo na Port Artura i o zato­
nięciu rosyjskiego pancernika „Petropawłowsk* 
rozniósł tu wczoraj o godzinie 8 rano telegram 
prywatny. Wiadomość ta wywołała w kołach h- 
rzędowych wielkie zadowolenie. Wyrażano się 
jednak, z ubolewaniem o śmierci dzielnego 
rosyjskiego admirała, który cieszył się szacun­
kiem także wśród wrogów. Podziwie no sposób, 
w jaki zrehabilitował rosyjską eskadrę po pierw­
szych atakach aa Port Artura, prowadząc nieró­
wną walkę.

W Londynie.
Londyi 15 kwietnia. (Tel. wł ). Prasa an­

gielska stwierdzą, że admirał Togo dał się po 
znać jako genjaiuy marjuaiz. Nazwisko jego za­
mieszczone będzie w hiztorji świata obok nazwi­
ska Nelsona.

Czi-fu 15 kwietnia. Ze strony japońskiej przed 
stawiają ostatni atak na Port Artma jak nastę­
puje:

Z brzaskiem dnia demonstrowały japońskie 
łodzie torpedowe i z a ł o ż y ł y  r ó w n o c z e ś n i e  
mi ny ,  przy wjeźlzle do wewnętrznego Portu, 
poczem się cofnęły i połączyły z główną eska­
drą, która n&stępDie wystąpiła, aby skłonić flotę 
rosyjską do wyjazdu, co też nastąpiło. — Przy 
tem „Petropawłowsk* najechał na japońską mi­
nę, która go zniszczyła.

TELEGRAMY.
Posiadłości ks. Hohenlohego w Tatrach.
udapeszt 15 kwietnia. Całe wczorajsze po­

siedzenie Sejmu było poświęcone interpelacjom. 
Między innemi minister rolnictwa odpowiedział 
na interpelację pos. Nosti w sprawie nabycia 
dóbr w Tatrach przez państwi, względuie w 
kwestji stosunku państwa do ks. Hohenlohego.

Minister oświadczył, że rząd z ks. Hohen- 
lohem, — który chciał w Tatrach zakupić zna 
ctne obszary lasów, jednakże zachowywał się 
nieprzychylnie dla ruehn turystycznego, — za­
warł umowę, według której ks. Hohenlohe zobo­
wiązał się nabywać dobra w północnej połowie 
Tatr, podczas gdy południowa strefa została wol­
ną do nabycia priez państwo węgierskie. Ks. 
Hohenlohe dalej zobowiązał się przyjmować 
wszędzie na swych posiadłościach urzędników wę 
gierskieh.

Minister zapewnia Izbę, że rząd nie przyjął 
żadnych innych zobowiązań wobec księcia Ho­
henlohego i przedkłada umowę, zawartą między 
rządem a ks. Hohenlohem.

Nad tą interpelacją wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której mówcy opozycyjni zarzucali 
pos. Muanichowi i Yasztorowl, że pośredniczyli 
przy nabyciu dóbr przez ks. Hohenlohego ze szko­
dą państwa.

Obaj ci posłowie zażądali oddania tej spra 
wy kcmisjl „incompatibilit&tis*.

Przed głosowaniem nad przyjęciem odpowie­
dzi ministra do wiad mości, posłowie opozycyjni 
zażądali imiennego głosowania i odroczenia gło­
sowania do piątko, ezemn zadość uczyniono i 
posiedzenie zamknięto.

Nowe pismo rualiakie.
Lwów 14 kwietnia. (Tel. pryw.) „Słowo Pol­

skie* donosi, że od d. 16 kwietnia zacznie wy­
chodzić we Lwowie dwutygodnik „Niwa*, który 
będzie dalszym ciągiem, wydawanego dawniej 
„Behosławskiego Wiestnika* z tą różaieą, że 
oprócz kwestji teologicznych poruszać będzie tak­
że kwestje społeczne.

Wydalenie studentów.
Wiedeń 14-go kwietnia. Po przeprowadzonem 

śledztwie kolegjnm profesorów wyższej szkoiy 
technicznej w Wiedniu uchwaliło na zawsze re­
legować studenta Włodzimierza Poźniaka, a Ka­
rolowi Biesyanowl i W. Reissowi udzielone „eoa- 
silium abeundi*. Sprawa ta stoi w związku z pro­
testem przeciw zakazowi afiszowania nieniemie- 
ckieh ogłoszeń.

Dyskusja o Tybet w parlamencie angielskim
Londyn 14 kwietnia. I z b a  g m i n  p r z y j ę ­

ł a  po d ł u ż s z e j  d y s k u s j i  w n i o s e k  B r o  
d r i k a  w s p r a w i e  u ż y w a n i a  a r m j i  i n ­
d y j s k i e j  p o z a  g r a n i c a m i  I n d y j  w T y ­
b e c i e .  W ciągu dyskusji oświadezył sekretarz 
dla Ird jj B r o d r i k ,  że rząd nie może się zgo­
dzić na nic, eoby zdążało do utrzymania „statzs

qno* w Tybecie. Rząd nie chce nie przedsiębrał 
przeciw Rosji, ale jeżeli jakieś mocarstwo ma 
mieć przeważający wpływ w Tybecie, to musi 
niem byś tylko Anglja.

Depatow&ny Sn ow i e r  podniósł myśl porę- 
zumienia z Rosją w sprawach azjatyckich, na 
wzór linowy angielsko-francnsklej.

Premier B a 1 f  o u r oświadczył, że stosunki! 
pomiędzy Rosją a Anglją są bardziej zawikłaae 
1 natnry delikatnej. Mówca sądzi, że Saowler 
nie zna doniosłości sytuacji w Az 1 centralnej.

Miniater objaśnia, te porozumienie w tym 
wypadku nie jest tak łatwem, aby można sądzić., 
iż mcżliwem jest porozumienie się obustrounych 
miaistrów spraw zagranicznych i podpisanie u- 
mowy. Anglja nie myśli o aneksji Tybetn, jed­
nak nie może przyznać wpływa żadnemu innemu 
mocarstwu w Tybecie, gdyż wpływ ten należy- 
się wyłącznie Anglji.

Zamach w Barcelonie.
Madryt 14 kwietnia. Rada ministrów obrado­

wała wczoraj nad wypadkiem zaszłym w Barce­
lonie.

Król odwiedził wieczorem Manrę.
Sprawcą zamachu okazał się rzeźbiarz ber 

zajęcia, Artol.
Pchnięcie sztyletu osłabiło się skntkiem gru­

bych złoceń na uniformie. Mimo tego rana je st 
głęboka.

Madryt 14 kwietnia. Liczne osoby złożyły w 
pałacu, w którym leży Maura, karty z wyraże­
niem współczucia. W rozpuszczoną tendencyjnie 
pogłoskę, jeko by zamach ograniczył się na ude­
rzeniu kułakiem, mało kto wierzy. Prasa i pu­
bliczność surowo potępia zamach.

Barcelona 14 kwietnia. Rana prezesa mini­
strów Maury okazuje się ciężką. Upływ krwi 
silny. Sztylet utkwił w ranie. Wyjął go sam 
Maura.

Barcelona 14 kwietnia. Prezes ministrów 
Manra skaleczony jest pod szóstem żebrem. 
Sprawca zamachu miał sztylet ukryty w ręka­
wie.

Madryt 14 kwietnia. „Correspondencia* utrzy­
muje, że sprawca zamachu na prezesa ministrów 
Manrę, skutkiem okładania go kijami przez po­
licjantów podezss aresztowania, umarł.

Wypadki z okrętami.
Portsmouth 14 kwietnia. Wczoraj wieczorem 

wykonały torpedowce manewr, atakując port. 
Podczas wkradania się do portn, kontr-torpedo- 
wiec „Teaser" ugrzązł. Jak słychać, nikt' nie 
stracił żyeia, jednak być może, że „Teaser* 
uległ zupełnemu zniszczeniu.

Portsmouth 14 kwietnia. Wczorajszy manewr 
z okrętem „Teaser*, urządzono na cześć ks. Hen­
ryka pruskiego. Gdy „Teaser* ngrząsł na mie­
liźnie, wśród publiczności, licznie przypatrującej 
się manewrom, powstała panika.

Lendyn 14 kwietnia. Według telegramu jaki 
otrzymał departament marynarki, eksplodował 
nabój armatni na ameryK&ńskim okręsie wojen­
nym „Misionrl* podczas ćwiczeń przy brzegach 
Florydy. 26 osób poniosło śmierć.

K w iy  te lcg rcflean* .
Wtmtei 14 <o kwieteia. (UieH* pcy.). — {łodzią* ?-•— 

Marki 117-97 Ssata majowa 99-80, Węg. renta korono­
wa #8'—, Akcje igkfr^T kredyt 849-60, Akcje wet-
768 EO Akeje Aaf lofcł.rke 279 40, Akaje Uniobanko 619 50 
Akei* f-Kłidfriłsaka 486 60 Akcie pudst. 649 — Lom ■ 
bard'- 8 6 —. Akcje fabryki broui 457 —. Akcie ty tw  •-« 
844 60 Akcj» Alpśey 418— Lo*y tureckie 18r—, P ->•'» 
96975.

faktor 'zpek.l 11-60, spirytus iidriew g.) 48-SO, — a- 
fis niaasieaiona.

fiertt* 14-go kwiełais (Giełda wiece.). — Austryact e 
Akeje kredytowe 100-90, Towarzystwo dyskontowe 18*75.

A  D SE ft fc A  N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pechedzi ad redakcji, 
która tt i  nie bierze za nią tdpawitdzialneici.

G Simon

P e w ie n  s ła w n y  Doktor medy­
cyny pisał w ostatnich czasach do 
swej wychowanki: „Jako Doktor i 

twój opiekun zalecam Ci, abyś nie u- 
żywała żadnych rużów ani blanszów, wy­
jąwszy jedynie cokolwiek Cremb S l-  
mon’a każdego poranku, a zachowasz 

powłokę ciała czystą i bez skazy*, 
w Paryżu ulica Faubourg St. Martin 

Nr. 59.

p e le ryn y Z a ty y ia fc ty e .
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K e m e n d x i ń s k i .  K a k e p U c

FANTASTYK Cukry deserowe za pó* 
kg. złr. I, I '50, 2.nlica F lo r ja ftK a  £24

Cukiernia Piątkowskiego i Kissa
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C. k . a u s b f a o k i e  k o le je  pajnśtnirow®.

Y C I i G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Yo
ważnego od 1. października 1903.

O djazd z K rakow a  i x Podgórza:
rano poci%®; osobowy Nr. 31 i  Kraków*

„ „ „ v 103? » Po4gjrz*-Pii»zow*
„ Ti r ti r n n pTZyStWlkU

Oiwląolma; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alv, er- 
i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrooławi*.

rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
„ t, „ Podgórza-Płai zowa

Pwiwsłaozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa Koszyc i Bndapesi -a 

zyjaz. 3.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
wego Zagórza, Chyrown, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Beł_oa; 
Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Iwowie do 

kan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
polu do Kopyezyniee; w Borkach wielkich do Grzyma- 

a; w Podwołoczyskach dc Odessy i Kijowa.
0 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

„ „ „ „ „ Podgórza-Płeszowa
Psdwsłaozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 

^jwhrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
. jzeworsku do Tarnobrzeg ; w Przemyślu do Chyrowa 

wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
wocuiegu, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
Janot - ;  w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 

„ „ „ „ „ Podgórza-Płaszow*
de Wlellozkl,

rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa de Kotmyrzawa. 
przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa

7 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
4 „ » T, n tt ti tt przystanku
Itaię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 

chę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
chęj do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
nia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu lo Orło- 
, Koszyc i Sulapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
' órzu do MozS-Laborcz, Koszyc i Bulapesztu, do Chy-

wa a Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
pociągiem kursnje takie wóz I i II  klasy prze­
chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.

JuO przed poł. poc. osobowy Nr. 13 r Kr ikowa
•18 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
Pndwnłnnzysk; połą szenia : w TarniWie uu Stróż, stąd 
Jasła, do Noweg" Sącza, Orłowa, Koszyc i Bndapa ztu; 

Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
'aj Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

kią] i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; rte Lwowie 
Dńranjeni j w Krasnem do Brodb r ; w T-jnopolu do 
‘ i i Kopyozyniec; w Borkach wielkich do Grzymałów*.

5 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
, „ „ „ 1034 „ Podgórza-P/aszc wa

.. .. a » ti n ti „ przystanku
Oiwlęalm a; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrooriwii 
' po poi. pociąg mięszany Nę. 461 z Krakowa

47 „ „ „ „ „ „ Podgorza-Płassowa
de Wieilozkl.

80 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa 
de Haglły I Kacmyrzawa.

48 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
Lwawa: połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła,

owego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Jtanislawowa i 
usiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokali ; w 

nyśln do Chyrowa, N. Zagórza, MezO-Laborcz. Koszyc 
udapesztu; we L wie do Krasnego i BrodóWj do Pod- 

wołojzysk, Odessy i Kijowa, do Burdujem.
15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Kranowa

„ „ „ Podgóm-Płasaowu 
da Striz połąozeuia: w Stróżach do Nowegc Sącza.
') wieczór pociąg lięszany Nr. 463 W Krakowa
1 » „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

da Wlellazkl.
wieczór pociąg osobowy Nr. 45 * Krakowa 

10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
"3 r, „ „ „ „ „ „ przystanku

Ha1;  traaiwersalay przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchą;
!Z. r  Skawinie uo Oświęcim- a stamtąd do Wiednia; 

Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
Now. Zagórzu do MezS-Laborcz, Konzyc i Budapesztu, 

do Chyowa i Przemyśla, do Stryja.
4 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa da i wyrzawa. 

wiecz*ir pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
kan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
rza ; r Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd wa 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
80 wieczói pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
O „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

edwałaazysk; połącz.: we Lwowie dc Bnrdujeni, Baka­
lu i Konstancyi. Stryja, Ławocznego, Munkacza i Ba- 

^asztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
\ Kepyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessri Kijowa.

w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
•06 „ „ „ „ „ Podgórza-Pła «owa
Taraenala; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
•sowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, d > Oho wa Ko- 
c i Budapesztu, w: Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezi a i 
t  Rozwadów w ider. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
t, a stąd do N. Zagórza, Chyr ,/a i Stryja; w Prze- 

orsku do cumoorze^u; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
'rza, Mezó-uaborcz, Koazyc i Budapesztu; we Lwowie do 

nu o wiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, ao Rawy 
oski i Bełżcu; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniee.
•80 w nocy pociąg osobowy Nr. 47z Krakowa

IT V TT n 1022 „ Podgorza-Płnazowa 
e n « „ „ „ pri ĵ Stanku

a Naw. Sao i przez Podgórze-Płas*., Skawinę, Suohę; po- 
r Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Daitiiio. 

Zwardonia; w Chaborri e do Zakopanego, w Now. Sączu 
Orłowa, Koszye i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
e także wóz 1 i II  klasy przeuuodaący z Krakowa 

wprost de Zakopanego.

P rzy ja zd  do P odgórza  i  K rakow a;
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płauow*
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaazysk; połączenia: w Podwołoczyskaob od Qd*Ł; 
i Kijowa; w Borkach wiellieh od Grzymałowa; w Tan 
nopom od Strvia i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od lekan, Stryja, od Bełsca, Ra*y Ruefcitj: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani' 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Ncwego Zagórz* przez J&?h 
w Tarnowie od Jasła. Strói, Budapesztu, Koszyc, Gił- 

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgńrza-przysiaBki 
5.60 „ „ „ „ 48 „ „ -Płaszowe
6.05 ,, yf h i, Krakowa
z Hall tn  s< '«rsalcej przez Suchą, Skawiną, PodgOn? 
Płaszów; połąozenia: w Now. Zagórzu od Staaieławo* >. 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyró w ; w Zagóizi 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Kc 

szyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 9 do Podg6rz*-Pi**s<>w 
6.50 „ „ „ n * „ Krakowa
z la k u ; połączenia: w Ickanachr w środy i niedaicii pras*; 
Konstancyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstanc;: 
codzień od Konstmcyi, Bukaresztu: we Lwowie od IPi 
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryjc.; w Przemyć) 

od Noweyo Zagórza, Chyrowa 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgorza-Płaszowt 
7.30 „ „ „ „ „ Krasowa

z Wlellazkl.
7 45 rano pociąg osobowy Nr. 6919 do Krakowa 

z Kaomy/.awa l Maglły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1038 JoPoagórza-przyatank> 
7.53 „ „ „ „ „ „ „ -Płasaowt
8.10 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęelaa; połączenia: w Oświęcimie od Wiednit 

w Spytkowici "k z Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Pjugórza-Płass^wi
8.45 „ tt tt n tt ■Srekowfi
z Padwałaazyak; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniee; w Krasne)? 
od Kijowy i Brodów: wa Lwowie od Bukaresztu, !>?<• 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, ŁaWuczaogo, Stryi* J> 

Iow a; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.59 rano pociąg miesz. Nr. 1061 uo Podgórz»-prz>stanh’ 
10.5S „ „ „ „ „ „ -Płaszow*
z Ośwlęolaa; połączenia: w Oświęcim* od Wiednie i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwom 
11.24prz< poł. pociąg mięs i. Nr 462 do Podgórsa-Płas*<r .
11 40 TT TT TT TT Tl TT TT KTakOW*
z Wellazkl; połączenia w Podgórzu-Ph izor ie od Ołwif;

ima, Wiednia i Wrooławia.
1-10 po poł. pociąg osoljwy Nr. 6211 do Krakowa 

i  Ktamyris ja i legMy.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórea-Praszowf 
1-30 „ „ „ „ n tt n Kr&V„wu
z Bauew wlalkloh; połąaiMr*: w Borkach wielkich n 
Grzymałowa; w Przemyślu od Buaapesztu, Koszy SLc 
«5 Laborcz, Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu or 
Sokala, Rswy ruslie j; w Rzeszowie od Jasia, Husiaty; t 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza pm i 
Jasło ; w Dębicy od Przeworska praez Rozwadów, od Na- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Nor 

Sącza Jasła i Stróż.
9.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwawa; połąozenia: we Lwowie od Odessy, Kijowi 
od Brodów i Krasnego, od Bnrdujeni, Budapesztu, Mul 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Jauowa: w P m  

myśiu od Chyrowa; w Pusewonku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poi. pociąg, obob Nr. 1011 do Podgórza-prsystaEf
4.24 „ ,  „ „ „ „ „ „ -Płaszowt
4.40 49 „ Krakowa
z Hall truaw eraaliai; przez Suchą, Skawinę, Podgi . 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stani*ł» 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Cayrów ; w Z» 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowyn 
Sączu od Orłowa; w Cha.Jwei od Zakopanemu; w łrt 
chej od Z rardonia, od Dziedzic, Bielt l ł ;  w Kalwar; ; 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wó: 
I  i II klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Kraków s .
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgór*a-Płas*owv 
6.25 „ „ -i „ „ Kraków-,
z Pedwełoozyek; połącz.: w Podwołoczyskach od Odesf ; 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; re  Lwowie od Stawi 
sławows. Budapesztu, K-nkaczr. P iWu<” i Jgo, Stryja, Ra­
wy Rusk., Janowa; w Pizemyśłu od N. Zagórz*i Chy 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tara iwie od x, 
Sąeza, strój, od N. Zagórz., Jasła przez Stróże od ' 

lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc.
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgó.aa-PłaszGwt 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieilozkl.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 62I 6 do Kranowa z ^aomyrzawt. 
8.54 \..eezór pociąg osob. Nr. 108S do Podgórza-przystai-1» 
8-00 „ „ „ „ „ .  -Płaszow.
9.12 „ „ „ „ 84 f  Kr-iowa !
z Ośwlęalaa; połąc-: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocłuwia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnęj, Alwernu. 
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do PidgÓLsa-Płaasow; 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwałoszyak; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i Kijowa- w Borkach wielkich od G^ymało- * 
w Tarnopolu od Kopyezyniee; w K rtsnut od Brodów 
wa Lw„wia od lokan, Ławocznego, J* ryja, Janów*; * 
Przenyśin od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Baw; 
Ruskie;, n.łzca w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rie 
szowie od Jasła; w Dabiey od Przeworska przez Roi 
wadów od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie c< 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sąmw 
Stróż, od CLy^owa, No .rago Ż. 9’órza, Jasła przez Stróże 
16.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1091 do Podgórza-prsysl 
10.58 „ „ „ „ „ ,  n -Płaszow.
11.05 „ „ „ 45 „ Krakowa
z Nawaga Sgaza prze* Suchą, Jkawrnę, Pc iŁ órae - Ple 
bzów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
azye Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwary: 
od Bielaka 1 Wadowic. Tym pociągiem kursuje takif 
wóz I  Ą I I  klasy przechodzący z Zakopanego wpro." 

do Krakowa.

Piirabski i Zimler
K r a k ó w ,  M ł y n e k  Ł .  8

polecają, 1645 4
w dobrych gatunkach i po cenach 

konkurencyjnych

Podszewki
bawełniane i półjedwabne,

Atłasy, Perkale,
H a f t y  szw ajcarskie  

i  czeskie.

E . ó  ż  e
wysoko i uiskopienne oraz szcze­
pione na korzeniu, w najnow­
szych odmianach w c e r a  od 1 2 
kor., tudzież a a d e o n k i  k w i a ­
to w e  i  w a r* y tv n e  i przezi­
mowane krzaczki G o ź d z i k ó w  
i B r a tk ó w  po 8 halerzy za 
sztukę poleca na sszou w ioseiay  
Zarząd Ogrodź dworskiegj w Li- 

_______ nunowej. ik«q 4 o

Potrzebny z i r a z  n i  mń  A ia J e m ik
do p-zygjtowauii Jhlopca dj II klasy 
glraaasyalnej. *a 20 cłr. miasię^uie i 
utrsymaaia. Wiadimiść w sklejie WP. 
Oaarneka w Krakowie ul. Dl >ga L. 4, 

dla „S. W.“ 1735 (3 3

P o m u k u j e  s i ę  a *  w i e s

k u c h a r z a
N bardao dob.emi świadectwami. Czł»- 
wiek starszy kawaier esy wdowiec mają 
pierwsz9uir.vo. Miejsce spokojne. Zgło­
szenia z odpisem świadectw pod adre­
sem : Baronowa Hagsn. -Miałkie Oeay. 

1737 2 3

W s z ę d z i e
potrzeba z a s t ę p c ó w  do przyj­
mowania zamówień na przedmiot nad 
zwyczaj pokupny. Warunki pod ka i- 

dym względem najkorzystaiejaze. 
Z g ł o s z e n i a  prosimy adresować: 
t t .  1 0 0 . do Administracji „Glon.

Naroau“ . 1284 3 15

1727 3 0

„ C u n a r d  L i n e “
Linia |

FIUME-AMERYKA.
Następujące okręty

w y c h o d z ą  1

z  F i u m e  d o  N e w - Y o r k u :
„CARPATPIA" dn. 19 kwietnia b. r. 
„ULT0liiA “ „  3 maja b. r. 
„SŁAWONIA" „  17 maja b. r. 
,,PANN0NIA“  „ 31 ma.ia b, r,

Bliższych informacy udziela p o  p o l s k u  
król. węg: uprzywiliowane biuro

„ M e n t t j t j i y h o i i r
B u d  i p e ^ z t ,  Yigadó ter 1.

r .
'.ii dl

Sanatogen
dla wzmocnienia nerwów

dla wzmocnienia ciała
Do otrzymania w aptekach i drogueryach.

C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 
Węgry, WIEN I., Fleisenmarkt 1.

Illustrow-ne brossary damo i ?rz“ 70
BAUBR fe Cie • B E R L IN  8V . 48.
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Czasopismo wychodzące w Ber­
linie p. t. .Przewodnik zdrowia* 
w ostatnim zeszycie marcowym 
na str. 35 wydrukowało rozpra­
wkę Przew. I  s . k a n o n i k a  
P i n y ,  spowiednika przy kościele 
N. M. Panny w Krakowie p. t.

0 niedorzeczności
i szkodliwości

szczepienia ospy.
Z a  nadesłaniem 35 hal. w liście 
w znaczkach pocztowych wysyła 
ten zeszyt odwrotną pocztą franco

Księgarnia katolicka
mwiiflys! liow stiio

w  K r a k o w i e ,  1766 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski).

F I L I A
c. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

B a n k i  M sotecznego
w  K ra k o w ie

kupuje i sprzeda je  wszelkie
papiery wartefclowr,

przyjmuje

d e p o k y t b  i wkładki 
la  k s ią ż e c z k i rachunku 

bieżącego. 1795

W W W
I

1. F O L W A R K  24 mórg, z bardzo 
ładnym .dcmem mieszkalnym, ogro­
dem, stajnią, wozownią, stodołą w 
pobliżu większego miasta, bardzo 
tanio da sprzadaala ewontnalnie do 
zamiany na kamie nicę w Krakowie. 

A Da sprzedania kilka bardzo ładnych 
i rentownych kamienic, 

t .  De alakawaaia kilka sum na kipo 
tekę realności.

4. De sprzedania w drouie cessyi su­
ma hipoteczna 18.000 kor., płatna 
z końcem r. 1604. 1667 3 3

DFisdomość w kance-aryi a d w o k a ta  
d ra  F r a n c is z k a  M u ss ila , 
Klak tw, nl. Karmelieka L. 16.

Znakomity

M  Do łączenia świi

wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 

atłów, owiec, drobiu e. t. c.
Ftoapekty i sposób użycia A-anco. 
Pakiet V2 kg, 1 kor. — 4 pakiety 

próbne opłatnie 4 kor.

Blelcberfisae 6.
i a y w Galicji: Reim . Sp., Zo- 
i Sp. Kraków; D Tobias Sanok,

Dkł i i

rth i 1 _
W Stiinler Brzesko, R. Jakubowski^

f  Kołodziej owaki Rzeszów U. Adler 
ZSmrauw, R. Grfibner, Fr. Małek Bochnia, 
CL Lusemberg Łańcut, J. Wagachall 

Sędziszów. 8643 16 26
1786P I E G I

*4*  IB- p o d  g w a r a n c j ą
! yk, ul. Grodzka L. 6.

Wykaz wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych 
zawiera przeszło 100 różnych posad i z* ęć

i jest do nabycia po 1 k o r o n i e  w biurze Wydar ni''twa „INFORMATOR* 
Krabów, ulica Szpitalna L. 34. 1760 1 3

Biuro informacyjne
d la

Prz8z Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane
emrt. rotmistrza

. KORNBERGERA
W KRAKOWIE

spraw wojskowych
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach doty­
czących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podania 
dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla­
chectwa i w sprawach di orskich, podania do Tronu, podania o po­
zwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kancyi małżeńskich itp.

1784

Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo 
upoważniony Z a k ł a d  w o js k o w o - n a u k o w y  1 P e n s y -  
o n a t .  — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

Ogłoszenie konkursu.
M a g i s t r t t  m i a s t a  B o c h n i  rozpisuje konkurs na posadę 

s e k r e t a r k a  m i e j s k i e g o  z płacą roczną 2400 koron, oraz 
z pięcioma dodał kami pięcioletniemi po 200 kor.

Ubiegający się o tę posadę wykazać w inni:
1. Ukończone nauki prawnicze z trzema egzaminami państwowymi 

i trzechletnią praktyką konceptową w dziale administracyjnym 
przy magistracie, przy rządowej władzy politycznej lub przy 
wydziale krajowym.

2. Nieprzekroczony 35 rok życia.
3. Obywatelstwo austryackie.
4. Dotychczasowe miejsce przynależności.
5. Nieskazitelne prowadzenie się.

Posada nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden, poczem 
nastąpić może stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy w Magi­
stracie miasta Bocbni do dnia 10 maja 1904 r.

Z  Magistratu miasta kochni
dnia 6 kwietnia 1904 r.

1708 3 8 Eorm iatrz : D r. M A IS S .
w w W W W W W W W W w w w w w w w w w w w w w

/TV

Kawa zdrowia
uznana przez komisję przemysłową Tow arzystwa lekarskiego < 
w Krakowie jako i n a k o m l t y  p r o d u k t  d y e t e t y e s a y <
przewyższa pod względem pożywności i zdrowotności wszel-1 

kie dotychczas znane domieszki do kawy.

Kawa zdrowia
zmięszam z 1/i częścią zwykłej kawy, daje napój bardzo' 

smaczny a tani.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w pakietach' 

po 5, 10, 20 i  40 centów. 11S9

AYaśniewski. Łuczko i Spółka ■
J  Fabryka „Kawy zdrowia" w Podgórzu.
W W  W W W  W W W W W I W W W  w w w w w w w w  v*>\

Boczny zarobek.
406 k o ro n  m iesięczn ie  mogą
zarobić osoby każdego stanu i bez 
ryzyka. — ogłoszenia nadsyłać pod 
„A. B . 6 5 “ das Aujobooi Bnrean 
det „Mar kar* Stołtgart. ł**NT_a1 raose. 

HIS 21 62

6 0 0  K O R O D T
ofiaruję z a  w y jed n an ie  mi po- 
sad y  kasyera ltb  zajęcia biurowego 
itp. w jakiej v ięk zej instytucji; naj­
chętniej przy imie w P»ńs*woz yeh Przed­
siębiorstwach za złożenie, u odpowied­
niej kancyi. Jestem w sile wieku i 
posiadam najlepsze polecenia Zgłoszę
nia pod „J. S.“ ao Administr. ,Głosu

Narodu*. 1741 2 3

1689 6 6 W szkółce flrzew owocowe
ZDZISŁAWA Hr. TARNOWSKIEGO

1

w  Dzikowie
założonej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika 
J a n a  C y b u l s k i e g o ,  są do sprzedania w wielkiej ilości 
g z e a e p y  do zak ład an ia , sad ów  jakoto: jabłonie, gruszki 
śliwki, wiśnie czereśnie i derenie do naszego klimatu zar 
stosowane, które okazały jnż najlepsze rezultaty i wytrzy­

małość na wszelkie zmiany powietrza.
C EN A  sztuki od 3 do 4 l a t ....................................80 groszy

od 4 do 6 l a t ..........................1 kor
sztuki, które już rodzą . . . .  2 kor.

Zamówienia przyjmuje Z arząd  Z am ku w  D z ik o w ie , 
p. T arn obrzeg. — Uprasza się o podanie dokładnego 

adresu. Na żądanie cennik darmo i opłatnie.

E K O N O M
żonaty, bezdzietny, z kilkunastoletnią 
praktyką gospodarczą, poszukuje po­
sady zaraz lub od l-go lipca za skro- 
mnem wyn# grodzeni* m. „L. B.“ Ped- 
górze, nl Kalwaryjska 64. 1768 1 8

urzadzeEie s
jest do sprzedania. Wjaaomość: ulica 
Fioryańska L. 27, u właściciela dumn. 

175«* 1 3

O S O B Y
będące chwilowa bez zajęcia zńaijdi. 
każdego czasu zatrudnienie bardzo ko­
rzystne jako zastępcy miejscowi. Szcze­
góły kat demu za darmo. Oton Thoma, 
Stuttgart, Reinsbnrgstr. 61 (Wirtem- 
_____________ bergia). 1733 2 4

Proszę o odebranie listów
pod wskazanym adresem: „Z. Z. 100“ 
poste restante Kraków — Krowodrza. 

1749 3 3 91.

K A 8 Y E R K A
przyjętą zostanie. Kaucya wymagana. 
Wiadomość n H. N I E M E T Z ,  ulica 

Szewska L. 8. 1739 3 6
Praktykant poczto wo-telegr.

poszukuje posady pomocnika. Zgłosze­
nia oraz informacyi udziela: Poezta 

Gromnik. 1743 2 9

E K O N O M
lat 36, żonaty, bezdzietny, z kiLunar 
stoietnią praktyką gospodarczą, posia 
dający chlnbne świadectw a, possukuje 
posady zi raz na stół lub ordynaryę. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ekonom* po­
ste restant8 Kocmyrzów. 1701 2 6

M A S Ł O
w fe-eio kilowych paczkach opłacone 
po lti ker. wysyła codziennie H. SINDEL 

Jasienica. 1677 6 8

E F I L E P H Y A .
Kto eierpi na padaczkę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości, niech zażąda o 
tem broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez prlvll. Schwanen-Apotheke 

Frankfurt a. M. 1464. 6 68

U zdolniony s ta rszy
pom ocnik introligatorski

znajdzie natychmiast umieszczenie. 
Zgłoszeni- l i s t o w n e  przyjmuje P r . 
P o l t i u ,  księgarnia w Wadowicach

1718 3 3

Do handlu korzennego
i śniadankowego Stanisława Giżyńskie- 
go w Tarnobrzegu potrzeba y zaraz 

pom ocnik. 1746 9 3

K i l k a

Panien sklepowych
uzdolnionych w ekspedycji 
wędlin, pos zuku j e  pewna 
firma Wyrobów masarskich
w Krakowie. —  Zgłoszenia 
listowne pod „A. N. 1 0 0 “ 
do Administr. „Głosu Narodu

1724 8 10

Zakład sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

Łóżko maeh., Umywalnie machoniowe, 
Biórko barok i renesans z broniami, 
Komodę o sześciu szufl. bogato rzeź­
bioną z bronzami, Szafę orzechową bo­
gato rzeźb., Łnstra antyczne macho- 
nic we oraz złocone, Półki, Stoły oraz 
garnitury machoniowe, Zegar stojąey 
szafkowy, Bióro męskie dute,_ Lodo­
wnia pokoj., Kredensa, Sypialnia, Sza­
fy, S8kretary, Kanapy, Zegary anty­

czne oraz Garderoba. 1790 
Kraków, nliea Szewska Nr. 6 I  piętro, 

L eo p o ld y n a  M achow ska.

Do większego handlu
kolonialnego posznknje się dw óch 
zdolnyck i biegłych e k i p e d y e n t ó w  
pismo kaligraficzne i j* y< niemieeki 
pożądany. — Oferty przyjmuje pod 
dyskrecją WŁ Sery (-karski „Głos Na­
rodu". Oferty me uwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi. -  Równoeześnie 
p ra k ty k a n t  zam ie jscow y  z n- 
feończoną H-gą klasą gimnazjalną lub 
realną z dobrym postępem, znajdzie 

umieszczenie w tej samęj firmie.
1706 4 6

Wolska L 28 naprze-
M i e s z k a n i a  eiw „Sokoła* od l-go
kwietiiia; parter front: 4 pok., przedp.. 
weranda, knebnia. 3 pok., przedp., we­
randa, kuchnia. Wozownia lub pomie- 
czczenie na dwa konie. — W oficynie 
I p. 3 pokoje, knebnia. 2 pokoje, kn­
ebnia. 1 pokój i kuchnia. 1662 20 0

Nr. inaer. 13.

Hala licytacyjna
c . L

W KRAKOWIE 
n lie a  ów. J a n a  L . 3.

W so b o tę  d. 1C kw ietnia:*  
1 9 0 4  r. o godzinie S-tej ran' 

będą sprzedane:
Damskie żakiety, peleryny, ka­
rabiny na dziki, urządzenie do­

mowe, wódki, herbata, obrazy. 
K.aków, dnia 16-go kwietnia 1904 r.

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 1796

W i e l b i c i e l e
i Czciciele Maryi!
W czasie jubileuszu 

„Niepokalanie Poczętej14 
pamiętajcie

Grocie Loumiu *
w Porąbce uszewskiej.

Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron.

Datki przyjmuje Komitet 
budowy Groty w Porąbce 

uszewskiej. igea

Cyrk Etketow
D z iś  w  p ią te k  15 k w ie tn i*

e godzinie 8-mej wieczór

- - HUMORYSTYCZNE—
PRZEDSTAWIENIE

E r  Wielki sukces.
16 białych metówIMzi 16
razem tresowane w olbrzymiej rflaws 

i wyprowadzone przez
sławn. pogromcę p. Hen iehsena.

Przedtem program obejmujący
16 numerów. 180C

Bilety wcześniej nabyć można u WP- 
Fenza, róg ulRy Szewskiej, od godz. 
10-tej rano do 6-te; wieczór i w kasiu 

cyrkowej.
J u tr o  w  so b o tę

Galowe Przedstawienie
(Rendez y o u s  de Noblesse).
Miód pszczelny

prawdziwy, patoLr, kuracyjno- desero­
wy, bez żadnych domieszek pod gwa- | 
rancyą, wysyła po ł> kg. w ularzankach ' 
szczelnie zamkniętych, na zamówienie ; 
z powołaniem się na niniejszi ogło- 
szenie do kiżdej poczty opłatnU zr 
5 *. 5 hal. Zarzad debr w Slemlkow- 
eaeh, p. Slealkowce, koło Denysowa.

1801 i  10 i

W  Wadowicach
jest do wynajęcia L O K A L  składa- 1 
jąey się ze sklepn i 7 pokoi, poleca 1
się szczególnie dla rzeźnika dobrego 
fachowca, któryby prowadził p-ay ia« 
chn restauraeyę. Zgłoszenia: fr/leru .. M

1802

£ {(obj de fratąsi;,
allemańd, anglais, tspsgnol, hol- J

i - ilandais et italiene Plac Szcze-
1785 i  8.pański, fi, II-

Zarząd dóbr Lubzina
peozta Ropczyce,

ma do sprzedania 2 tys’ąee q. (otm.> 
ziem niaków  Andersenów po cenie 
6 kor. — 600 q., b u ra k i w pasie* 
wnyeh po 8 kor, za 100 kg. 1806 1 5

L E Ś N I C Z Y
z nizszym egzaminem państw, zamiło­
wany w swoim zawodzie, hodowea
zwierzostar », jako dobry myśhwy, bie­
gły w prowadzeniu kultur leśnych, (może 
się nowołać na rekcmenćacye), pos* i- 
kuje posady leśniczego zaraz lub od i. 
lipca. Wymagania skromne. Łaskawe 
zgłoszenia „ Le ś n i k"  pos.e restante 
Mncbarz obok Wadowic. 1803 1 2

.'.ftwczyni: Józeia Rogoszowa .j Eeuaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


